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N O W I N Y  N A U K O W E .

W y s o k i e  w z g l ę d y  d l a  u c z o n y c h  i  n a u k .

N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć ,  na zaświad­
czenie P . M inistra  Oświecenia Narodowego, uszczę­
śliwił autora G ram m atyk Rossyyskich, R adcę K o l-  
legijalnego,G recza, Naymiłościwszem dozwoleniem 
poświęcenia jedney z nicli (obszerney) J e g o  C e s a r ­
s k i e y  Mości, a drugiey (p rak ty czn e y , zastosowa- 
ney do uczenia się) J e g o  C e s a r s k i e y  W y s o k o ś c i  
Następcy T ronu  W szec li  R o s s y y .— N a y j a s n i e y -  
s z a  C e s a r z o w a , A l e x a n d r a  F e d o r o w n a ,  przyjąwszy 
łaskaw ie  ofiarowany S o b i e  od autora exem pla rz  
ty ch  książek, naymiłościwiey udarowała go kosz­
townym  pierścieniem brylantowym.

  N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć , Naymiłości­
w iey  przyjąwszy poświęcone Naywyższemu Im ie- 
n i o w i  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  książki: Logikę, przez 
R adcę D w oru  T a ły z in a , i obszerną G ram m atykę  
Rossyyską, przez I ladcę kollegijalnego, G recza , r a ­
czył udarować obudw u kosztownemi pierścieniami 
brylantow em i.

 Nayjaśnieyszy C e s a r z  i  K r ó l  J e g o m o s c ,  raczyw -
szy nayłaskaw iey przyjąć ofiarowane Sobie p rzezJP . 
L u d w ik a  .Bentkowskiego, Sekretarza z B ióra R ady  
S ta n u , pierwsze dw a tomy przełoźoney z Rossyy- 
skieo'o H is to ry i  Powszechney K a jd a n o w a  , uda- 
row a ł tłómacza kosztownym bry lan tow ym  p ie r ­
ścieniem.

— Cesarz Brezyliyski, w ie lką  dający opiekę u- 
miejętnościom i sztukom , podeymuje teraz koszt 
w  Paryżu , na jedno z nayw iększych przedsięwzięć 
li tograficznych ,  jakie tylko mogło bydź kiedy. 
Dwadzieścia pras litografii P . Sen e fe ld er  , zajęte 
są około wydania dzieła, pod ty tu łem : F lo ra  J lu -

Di. Wil- Now. Hau. T. I li  r. 1827 grudzień.



—  335  —

minensis. Flora ta, in fol. więk. składa się z 1,700 
rysunków, wybitych we 5,000 exemplarzy, co czy­
n i  w ogóle 5,ooo,ooo rycin. Litografija wydaje po 
100,000 rycin  na miesiąc. Całe dzieło składać się 
będzie z 60 sexternow , których wyszło juz i 5. 
Dopóty one w handel iść nie zaczną , póki text, 
drukujący się w  Rio-Janeiro, nie będzie sprowadzo­
ny  do Europy.

A k a d e m i e ,  u n i w e r s y t e t y ,  t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a d y  

NAUKOWE.

Cesarska A kadem ija  N auk w St. Petersburgu. 
Prezydent C e s a r s k i e y  Akademii N auk , za Nay- 
wyższem zezwoleniem N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o -  
w e y  J e y m o s c i , M a r y i  F e d o r o w n y ,  przesłał medal, 
złożony J e y  C e s a r s k i e y  M o ś c i  przez Akademią 
d. i 4 października roku teiaźnieyszego, do każdego 
z zakładów edukacyynych i miłosiernych, zosta­
jących pod wiedzą i opieką N a y j a ś n i e y s z e y  Mo- 
n a r c h i n i , których liczba rozciąga się do dwudziestu  
tr z e c h , w zupełnem przekonaniu, że wizerunek 
W ysokiey  Dobrodzieyki w młodych sercach J e y  
wychowanków, rów n ie , jak i w sercach cierpią­
cych, J e y  opieką okrywanych , wzbudzi nowe u- 
niesienie ku zasyłaniu do Boga gorących, czystych 
modłow , o zachowanie życia , tak dla Rossyi dro­
giego.

— Cesarskie Towarzystwo TFolne Ekonomi~ 
c z n e , odbyło dnia 3i października uroczyste po­
siedzenie , które P. Prezydent, Prezes departa­
mentu spraw cywilnych i duchownych w  R a­
dzie Państw a, Admirał i Kaw aler Nikołay Se- 
mionowicz M ordw inow , zagaił odczytaniem z u- 
staw Towarzystwa, artykułu vi, na osnowie któ­
rego postanowiono corocznie odbywać uroczyste 
posiedzenie , święcąc dzień swojego potwierdzę-



—  356  —

nia. Potem , na osnowie tychże ustaw , czytane 
Lyły przez członka i dożywotniego sekretarza R os-  
syysk iego , P. Radcę Taynego Stefana Siemie- 
nowicza D zunkow skiego , N a  y w y ż s z e  re sk ry -  
p t a , wydane do członków T o w arzy s tw a ,  na po ­
tw ierdzen ie  jego ustaw i z objawieniem N a y  w y ż -  
s z e y  dla prac jego opieki, Cesarzowey K a t a r z y ­
n y  I I ,  d. 3 i października i 765, C e s a r z a  A l e x a n ­
d r a  I ,  d. i 5 kw ietnia  1801, jako też dziś Panującego 
N a y j a Śn j e y s z e g o  C e s a r z a  N i k o ł a j a  I  , pod d. 2 8  
stycznia 18261-.— Tenże dożywotni sekretarz ros- 
syyski,czytał napisaną przez siebie mOwęjW brzm ie­
n iu  następującćm :

„Obchodząc dzisia, poraź sześćdziesiąty, pam iątkę 
„zawiązania tego znakomitego i pierwszego,tak co do 
„epoki,jak i rodzaju zatrudnień,Tow arzystwa wRos - 
„syi, k tóre Za błogosławieństwem Bożem, w  działa- 
, niacłi i postępach swoich nie starzeje; bez wątp ię-  
„nia ż serdecznem rozweseleniem przypatru jecie  
„się, ńayczćigodnieysi spółczłonkowie, W dniu tym* 
„odnowieniu mieysea naszych zatrudnień, i Wszyscy 
„jednomyślnie przenikacie się naypoddannieyszą 
„w dzięcznością ku N ay.1 a s ń I e y s z e m u  O p i e k u n o w i  
„tego zgromadzenia, który, z wysokości Swego T ro -  
„nu, przyozdobił spokoyne nasze prace  łaskam i, a 
„zajęcia się nasze ufnością/’

„ W  tyrnto dniu, w ielka i mądra K a t a r z y n a ,  u- 
„twierdziw szy pierwszą osnowęEkonomiczhegoTo- 
„warzystwa, obdarzyła je 60OO rubli,  na zakupienie 
,,domU i biblioteki. Summa ta, przy  innych  nieod­
z o w n y c h  rozchodach,była niedostateczną; lecz da- 
„  r  o w a n e To w a r  z y s t w u 11a to mieysce, tudzież ofiary 
„członków gorliwych,dzielnie dopomogły do wznie- 
„sienia tey  budowy, którą teraz T ow arzystw o zay- 
„muje. Po upływ ie blizko lat czterdziestu od jey u- 
„kończepia, postrzegły, się bardzo znaczne Uszko­
d z e n ia ,  a a  k tó ry ch  poprawienie trzeba było n ie- 
„m ałey summy; gdy wszakże około lego czasu N ay- 
„ m i ł o ś c i w s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczy ł przeznaczyć 
„na roczne utrzym anie Towarzystwa, zamiast pię*

2 4 *
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„ciu po dziesięć tysięcy r u b l i ; przez takie więc po­
m n o ż e n ie  dochodu,Towarzystwo uyrzało się w sta­
jn ie ,  nie tylko poprawienia nadwątloney budowy, 
„lecz naw et odnowienia c a łe y ,  i przyozdobienia 
„m ieyscaprac  swoich, poświęcanych dla oyczyzny. 
„A  tak ,  co poprzednicy nasi widzieli w K a t a r z y n i e  
„toż samo mamy szczęście oglądać w' W ie lk im  Jey
„  VY nu k u  W  tem szczęśliwem naszem położeniu,
„nie  możemy nie zagrzewać się usilną gorliwością, 
„ku  dopełnieniu, tak przyję tych przeznas p ierw iast- 
„kow ie , jako i włożonych na nas M o n a r s z e m  zau­
f a n i e m ,  obowiązkow'. R ok  zeszły Towarzystwa E -  
„konomicznego, odznaczył się usiłowaniami, w  ce- 
„ lu  powiększenia wiadomości gospodarskich, i nie- 
„zw ykłem i postępami w  rozszerzeniu pomiędzy 
„w szystkiem i narodami, mieszkającemi w Rossyi 
„zbawiennego szczepienia o s p y , o czem na dzi- 
„sieyszem posiedzeniu ma bydź doniesiono. Na 
„tein głos móy kończę, obawiając się, abym naw et 
, ,na chw ilę  nie odw rócił waszey uwagi od ty ch  
„przedmiotów, k tó re  istotnie zaymują patryofycz- 
„n e  wasze serca i myśli, a zamykam gorącćrn ży­
c z e n ie m ,  aby W olne  Towrarzystw’o Ekonomiczne,
„zawiązane wzajemną zgod ą ,  ustalone Monarszą  
„łaskaw ością , i ukrzepione powszechem  pochw a­
l e n i e m  , nazawsze dla dobra kochaney oyczyzny  
„trwało niezachwiane.”

Następnie doniesiono zgromadzeniu, że z p rzy ­
czyny o d kry tych  w  czasie obeyrzenia domu T o­
w arzystwa , znacznych w  nim uszkodzeń, a oso­
b liw ie  w  belkach , na przełożenie P. P rezydenta, 
złozono osobny do poprawienia domu kom ite t ,  z 
P P .  Członków: Jenerał-porucznika M axim a K on- 
s tantynow icza .Krzyżanowskiego, 4tey klaśsy D y ­
m itra  Andrzejewicza K riw cow a , Radcy  Stanu P a ­
w ła  Piotrowńcza K a r a u to w a , R adcy  kollegialne- 
go K apitona Iw anow icza K ir j ło w a , tudzież R ad­
cy  handlowego Jana Teodorowicza Z erb in a . W  
sk u tk u  tego, pomieniony komitet, dokonawszy t e ­
raz włożonego na siebie poruczenia, zdał szczegó-
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Iową sprawę ze swoich rozporządzeń i działań sto­
sownie. do swojego poruczenia.Zgromadzenie,wysłu­
chawszy tego, przekonało się, że PP. Członkowie 
Komitetu, nie tylko dopełnili w zupełney mierze 
danego sobie polecenia , lecz nadto ze szczegól- 
nieyszey swey troskliwości o dobro Towarzystwa, 
oszczędzili z wyznaczonych na to poprawienie 32,ooo 
rub., przeszło i 1,000 r.; dla tego, uwielbiając tę od­
znaczającą się gorliwość komitetu, oświadczyło je- 
dnogłośnie^szystkim jego członkom, zupełną wdzię­
czność.

Przytem Rada Towarzystwa przełożyła zgroma­
dzeniu, ze, starając się o poprawienie domu, razem 
też zwróciła szczególnieyszą uwagę na rozebra­
nie i ułożenie w systematycznym porządku bi­
blioteki Towarzystwa : co też poruczyła do­
świadczonemu w podobnych rzeczach urzędniko­
w i , Radcy honorowemu Zeydelowi, który złożył 
sporządzony wmdle planu , potwierdzonego przez 
członków: Radcę Taynego Senatora Hrabiego Dy­
mitra Iwanowicza Chwostowa, Radcę Taynego Ste­
fana Siemionowicza Dzunkowskiego i Rzeczywiste­
go Radcę Stanu Atanazego Iwanowicza Stoykowi- 
cza, trzy katalogi wszystkich książek w bibliote­
ce znaydujących się, zawierające: 1) porządek alfa­
betyczny ; 2) spis książek podług systematu b i­
bliograficznego, i 3) podług autorów i tłumaczów, 
których dzieła i przekłady znaydują się w bibli­
otece^ donosząc przytem, że liczba książek , skła- 
dających bibliotekę, dochodzi do 4ooo ; wńęk- 
sza ich część jest w języku rossyyskim i niemiec­
kim; inne zaś we francuzkim, angielskim, łacińskim, 
włoskim, polskim, szwedzkim, duńskim, i hol- 
lenderskim. Zgromadzenie, przeyrzaw'szy te ka­
talogi, i znalazłszy je we wszyslkiem nader zupeł- 
nenii i dostatecznemi, oświadczyło P. Prezyden­
towi i Radzić, za troskliwość ich o w'szystkiem, ja­
ko też przywiedzenie do takiego porządku biblio­
te k i ,  powszechne dziękczynienie.

Potem były czytane doniesienia szczegółowe, po-
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dane przez P. Rzeczywistego Radce Stanu W in ­
centego Iwanowicza m ły ń sk ie g o , piezydenla W  
.dd*.ał», troskliwego „ Łtchotf.AiJ w /o-

' Z mv  t “ rostępiR szczepienia ospy w gubernijach 
M. Petersburgskiey i Mohilewskiey, przez wysła- 
nych kosztem lowarzystwa 4 wychowańców do­
mu Sl. Pe tersbursk iego  wychowania; a razem 

m nycJl gubernijach, przez stosunki z tem T o ­
warzystwem; 2) o liczbie rozesłanych przez To­
warzystwo do wszystkich gubernijalnych komite-
w s U k  ^ r VyCh ’ dla ŁezPłat»ego rozdawania
S j l c v v  -  HCr n? narz?dzi do uczepienia ospy, lnstrukcyy x ,nnych do tego potrzebnych rzeczy Z
domesien tych okazuje s i /  a) Se w g u b e r n ? ' s f  
Petei shurgskiey zaszczepili ospę wspomnieni wy- 
chowancy io,648 dzieciim, a nauczyli j™v szcze­
pienia 5 17 osob; b) ze w  gubernii Mohilewskiey 
ciz wychowanoy dotęd zaszczepili ospę we dwócJ 
Powiatach o709 dzieciom, a n a u c z y l ib y  szczIT e- 
n .  69 osob; c) ze od czasu, jak T o v v a L s tw ^ o -  
piekowac Się zaczęł rozsz' IZRniem
ospy, zaszczepiono we 37 gubernijach, podług przy­
słanych ztamtąd doniesień do d! 3i października 
ogolem 1,009,276 dzieciom, a nauczono jey  szcze’ 
pienia 2566 osób. d) że narzędzi do szczepienia „-
dotad To w t teg° naleŹ!ici'ch rzeczy, rozesłało 
komitetach1 P° WSZ>'StkicJl gubernijalnych
maTerTa i3 568 b yn0WkyCh? a0miun°wicie; szki< ^ k  z A bezmateryi 98,ooo,sztuczyków z lan-
• L -. . do szczePiema 4 i 6,228. szczegółowych
p i e S r z V / ^  ^  w r óźnycłi językach i 4 2,5o6
S ln e m  ZS[oniadzeme, wysłuchawszy ze szcze- 
golnem zadowoleniem tego doniesienia, oświadczy- 

na wdzięczność PP . Prezydentowi i Człon- 
0 oddziału.

ło  zupełn,. w 
kom 5go oddziału
w t n V / y t ^m^̂ r,', P rezydent oświadczył, ze ponieważ 

ladomo juz lo w arzy s tw u ,  iż J e g o  Cesarska Mość 
na  przełożenie ,ego, raczył oświadczyć Naywyższo

J szczepieniu ospy, low arzyslw o  rozda wąjg
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w nagrodzie medale srebrne i złote,^ mające się no­
sić w pętelce na wstążce zieloney, i aby o każdem 
takiem nagrodzeniu było przedstawiano N a y j a -  
ś n i e y s z e m u  C e s a r z o w i  doNaywyższego potwierdze­
nia ; dopełniając przeto tego , sporządzono stępie 
now'e, i wybito medale, a Rada 1 owarzystwa, roz­
patrując przysyłane od komitetów wakcynowych 
guberuijalnych doniesienia o liczbie dzieci, którym 
ospę zaszczepiono, jako też listy imienne szcze­
piących ospę, uznało niektórych zasługującymi na 
nagrodę przeznaczoną w medalach do noszenia w 
pętelce , i do tego ułożywszy dwie listy : jednę o 
uczniach lekarskich i włościanach, do nagrody me­
dalami srebnemi, drugą zaś o duchownych wyzna­
nia, greko-rossyyskiego i innych, tudziez o urzędni­
kach, do nagrody medalami złotemi, postanowiła 
przedstawić je do Naywyższego potwierdzenia Je­
g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i .  Zgromadzenie, wysłucha­
wszy tych spisów , przyjęło postanowienie R a ­
dy , i poleciło P. Prezydentowi przywieść je do 
skutku.

Nareszcie P. Prezydent złozył exemplarze wy­
drukowanego przekładu staraniem Towarzystwa, z 
Naywyższego rozkazu J e g o  C e s a r s k i e y  M ó s c i , dzie­
ła: O gonitwach końskich, jako istotnym środku po­
mocniczym do polepszenia gatunków koni, ze szcze­
gółowym opisaniem celnieyszych mieysc gonitwo- 
wych w Europie, a przytem oświadczył, że po wy­
drukowaniu tego dzieła,exemplarze złożone zostały 
W  imieniu Towarzystwa: N a y j a ś n i e y s z e m u  C e s a ­
r z o w i ,jako też Ich Cesarskim Wysokościom: Na­
stępcy A i . e x a n h r o w i  N i k o ł a j e w i c z o w i  , Cesarze- 
wiczowi K o n s t a n t e m u  P a w ł o w i c z o w i  i W ielkie- 
mu Xięciu M i c h a ł o w i  P a w ł o w i c z o w i , z tein oraz 
N a y j a ś n i e y s z e m u  C e s a r z o w i  doniesieniem, ze lo -  
Warzystwo nie omieszka podać tego dzieła do po- 
Wszechney wiadomości, i rozesłać po kilka exem- 
plarzy, zwłaszcza po tych gubernijach, w których 
naywięcey utrzymują stad koni. Pizy tern rozdano 
rzeczonego dzieła exemplarze wszystkim Członkom, 
obecnym. K.
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C e sa rsk ie  T o w a r z y s tw o  B a d a c z o w  N a t u r y  
(w  M o s k w ie ) .  N a  p o s ie d z e n iu  R a d y ,  d n ia  31 p a ź ­
d z i e r n ik a  r .  b .  p o d  p r e z y d e n c y ą  P .  W i c e - p r e z y -  
d e n t a  i  D y r e k t o r a  T o w a r z y s t w a ,  w  p r z y to m n o ś c i  
c z ło n k o w  P a d y .  r o z t r z ą s a n o  n a s tę p n e  p rz e d m io ty :  
i .  U d c z y ta n o  i  p o d p isa n o  d z i e n n y  p r o to k ó ł  o s ta tn ie ­
go^ p o s ie d ze n ia  P a d y .  2. C zy ta n o  o d e z w y :  ł k r ó l e w -  
s k i e y  A k a d e m i i  u m ie ję tn o śc i  w  B e r l i n i e ,  z p r z y ł ą ­
c z e n ie m  z a d a ń ,  o g ło sz o n y c h  do ro z w ią z a n ia  u cz o ­
n e m u  św ia tu ,  z k l a s s y  l iz y c z n e y .  R z e c z y w is t e g o  
c z ło n k a  M a u r y c e g o  v o n  K o tz e b u e , z T v f l i s u  p o d  
d .  27 k w ie t n i a ,  d z ię k u ją c e g o  za d y p lo m a t ,  ja k o też  
A ię c i a  D y m i t r a  W ł o d z im ie r z o w ic z a  G o lić y n a ,  p o d  
d .  16 w rz e ś n i a  , p r z e s y ła ją c e g o  x x x  to m  n a d e s ła ­
n y c h  otl H r a b ie g o  P o z z o - d i - B o r g o  P a m i ę t n i k ó w  A -  
k a d e m n  u m ie ję tn o śc i  1  u r y ń s k ie y .  P o s ta n o w io n o :  u -  
w ia d o i m ć  X i ę c i a  G o lic y n a  (d o p e łn io n o  p o d  N - i 3q) 
o  i c h  o t r z y m a n iu .  3 . C z y ta n o  p r o ś b ę  zosta jącego  
p i z y  l o w a r z y s t w i e  r y s o w n i k a  J a k ó b a  B y k o w c e w a , 
p o d  d. 10 w rz e ś n i a ,  o w y d a n i e  m u  ś w ia d e c tw a ,  że s ię  
z n a y d u je  w  l ic z b ie  a r t y s t ó w  p r z y  T o w a r z y s t w i e ,  w  
c z ę ś c i  r y s u n k o w e y .  P o s ta n o w io n o :  w y d a ć  ( w y d a n o  
p o d  d i 5 w r z e ś n i a  z N .  i 35 ) te m u ż  B y k o w c e w u  
ś w ia d e c t w o  n a  to , że p o l ic z o n y  zo s ta ł  do  r z ę d u  
a r t y s t ó w  T o w a r z y s t w a ,  od  d. 11 m a rc a  1822 r .

■ Cz^m n a s t ą p i ły  p r a c e  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  
a) . D y r e k t o r ,  sk ła d a ją c  e x e m p la r z e  s k a m ie n ia -  
ł y c h  z ę b ó w  m a m m u to w y c h ,  o ś w ia d c z y ł ,  że za sa ­
la zając się n a  i s to tn y c h  i c h  c e c h a c h ,  n a l e ż y  r o z r ó ­
ż n ić  c z t e r y  g łó w n e  m a m m u ta  g a t u n k i :  K le p h a s  
J r la m m o n te u s , c a m p y lo te s , p r o h o /e te s  e t  p a n ic u s ,  

a z cm  też  z ł o ż y ł  w y c i s k  r y b i ,  w id o c z n ie  z r o -  
t za ju  C u r tu s  , z n a le z io n y  p r z e z e ń  w  czas ie  o s ta ­
t n i e j  p o d r ó ż y  po g u b e r n i i  M o s k i e w s k ie y ,  a b a r -  

° P °  n y 4 .° z n a y d y w a n y c h  w y c i s k ó w  w  N i e m ­
c z a c h .  b )  P .  D y r e k t o r  m ó w i ł  o n o w y c h  g a t u n k a c h  
o w a d o w ,  p rze z  s ie b ie  o z n a c z o n y c h ,  jako to :  C a r a -  
b u s  p i a t y  see/is JE rchw a ld i, c h ir  a g r ic u s , JLedebou -  
r ‘\ i ’ i*a n a x  ' N o c tu a  T r ip h a e n a  C h a r d ig n i .  
c) h z y l a n o  o d n ie s ie n ie  się R a d c y  K.olłegijalnegc»
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F .  K . R a n iew a  , zeR żew a , pod d. 20 październi­
k a  , z przyłączeniem opisania i k ilku  exemplarzy 
szczególnieyszego gatunku robaków, w początkach, 
października , w czasie śniegu i mrozu od 6 do 
io fiterm. Reaurn., spadłych z powietrza, w powie­
cie llżew sk im  gubernii Tw ersk iey ; P. R a n ie iv  
opisał przytem  swoje niektóre nad niemi postrze­
żenia, i uprasza Towarzystwa o wytłumaczenie te ­
go niezwykłego w porze zimowey fenomenu. Po­
nieważ dla krótkości czasu nie można ich  było 
ze ścisłością zadeterminować , przeto postanowio­
no: oznaczenie i.ch poruczyć P. D yrektorow i, i 
prosić go o wytłum aczenie tego zjawiska, d) Od R . 
C. S z tru k a , z W ołogdy, przy  odniesieniu się jego 
pod d. 20 czerwca, otrzymano w  rękopisie opisa­
nie przezeń wody mineralney, znaydującey się 
w  gubernii Wołogodzkiey, a p rzy  powtórnem od­
niesieniu się pod d. 8 sierpnia, dw a inne jego ta­
kże w rękopisach dzieła: O wodach m inera lnych , 
znaydujących się w gubernii .Wołogodzkiey, jako 
też różne doświadczenia i siedzenia chemiczne. 
Postanowiono: poruczyć R . C .  H eym a n o w i  p rzey- 
rzenie ty e h  rozpraw, i zdanie o n ich  sp raw y na 
p ierw szem  posiedzeniu. 5. W yliczono d a r y , 0- 
trzymane przez Towarzystwo: a)  P o rtre t  J e g o

C e s a b s k i e y  M o ś c i  N i k o ł a j a  I ,  malowany i ofiaro­
w any przez artystę B ykow cew a. b) Książki : od 
C e s a b s k i e y  A kadem ii Nauk w S. Petersburgu, X  
tom jey Pam iętników , jako też zbiór aktów uro­
czystego jey posiedzenia, d. 29 grudnia 1826, w  
języku rossyyskim i francuzkim. Od K rólew skiey  
A kadem ii umiejętności w  Turynie,pam iętników jey 
tom x x i x  i x x x . 4to.OdLondyriskiegoTowarzystwa 
Linneuszowego : T ransactions o f  the  JLinnean
society. T . _A/' p. 2* 4 to. Od R. Ć. I£eppena: M a- 
te ry a ły  jego do historyi oświecenia w  Rossyi 4lo. 
OA professora K u p fe ra  z Kazania: JJeber die g e • 
n aue M cssung der JY in kel der K rista /le  4to, tu ­
dzież Ueber die K rista llisa tion  des K u p ferv itr io h  
dvo. Od R* C. U um m ela \ JSssuis cn t o ni ologipues^



N, V I ,  8vo. Od R . C. N a w ro ck ieg o : Pisma n ie­
k tóre  Akademika Szuberta. Od R. C. Jarockiego  
z W arszaw y: o Szarańczy, 8vo. Od R. C. G a le tti 
Z Moguncyi: A nin iadversiones quaedam  dc secun- 
d a  dentione  8vo. c.) P łody naturalne. Od R. C. 
W .  S, Tołstego, żyw a łasica (M uste la  erm inea) z 
g u b e n u i  Koslromskiey. Od R. C, Z ig r i  z Rygi: 
jaszczurka (L a c e r ta  caudivolvulą) i szczupak 
(Esopc B elone), zasuszone. Od R . C. P. A. K u r-  
batow a:  bocian czarny (Ciconia n igra) w ypcha-

tea ), z k tórych  jedna ważyła funtów  12. Ud R.C, 
B o zo w a , B r a  S a v i  i P. D yrektora , kilka skamie­
niałości z gubernii Moskiewskiey. Od R. C. B a­
ro n a  Schillinga, kilkanaście ziarn żelezistycb, pod 
nazwiskiem kam yków  meteorycznych. P . D yre­
k to r  wyśledził, że nie są meteorycznemi, lecz ziar­
nam i żelaza bobowego, które poruczono R. C, J£cy- 
jnanow i chemicznie rozebrać, i donieść o tćm na 
pierwszóm posiedzeniu. Postanowiono: wszystkim 
osobom, k tó re  raczyły  zbogacić Towarzystwo sw e- 
mi darami, ośw iadczyć wdzięczność od T ow arzys t­
w a , książki złożyć w bibliotece, a inne rzeczy  w  
muzeum towrarzystwa, 6. O brani członkami T ow a­
rzystw a: a) Honorow ym  : J W .  M ichał Wikołaje- 
wicz M u ssin  - P u szk in  , na podanie D yrektora . 
ł>) Rzeczywistymi: P aw e ł Piotrowicz Szenszin , Ni- 
ko łay  A lexandrowicz M ethunow , M icha ł  Antono­
wicz M ą rk u s} Jan  Gebel, P io tr  JP oskreseński, A - 
dolf K u p /e r , Gustaw K n a p , professor w E r la n ­
gen , wszyscy na podanie P. D y re k to ra , a T eo­
dor Z a k k e  w  P e n z ie , na podanie R . C. H e y -  
mana. c.) Spółpracownikami: Andrzey Z a b ło ck i  na 
podanie R . C. H e y m a n a , H ann iba l  B o rch m a n  
na podanie sekretarza Towarzystwa. 7. P . D y­
re k to r  oświadczył, że jego zdaniem potrzeba bę­
dzie >yszystkie a r ty k u ły  dziennych zapisów Towa-

j ten ry K a SLuerbacha : U on ferva  a eg a g ro p iła
Od R . C. D elo n e  i R ad cy  kollegialnego Toropo  
iva, dw ie olbrz-ymie p u rch aw k i  (B o v is ta  s i s a n ■
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rzystw a rozdzielać: lod na gospodarskie i p ienię­
żne, 2 re  na naukowe i inne, k tó re  proponuje dla 
dogodności w  oddzielnych zapisywać dziennikach; 
pierwsze bowiem dla publiczności obcjętnieyszemi 
bydz mogą, gdy drugie, dla w szystkich  ciekawe, 
powinny^ bydź ogłaszane. Członkowie R ady  w e 
wszyslkiem zgodzili się zopin iją  P. D yrektora ,  i 
postanowiono : Aby sekretarz Towarzystwa, gdzie 
ty lko  można, przestrzegał zapisywania a r tyku łów  
gospodarskich i naukow ych do osobnych pro tokó­
łów  dziennych, izby same tylko naukowe, mogły 
bydz' ogłaszane w  gazetach. K-

— U niw ersyte t K rólew iecki. L ekcye  ogłoszone 
do dawania w półroczu zimowem t8?g.

N a u k i  t e o l o g i c z n e .  Encyklopedya nauk  
teologicznych, prof. dr. W 'ald. H is to ryczno-k ry ty .  
czny wstęp do x iąg  Starego Testamentu, S ie ffe r t.  
H istoryczno-kry lyczny wstęp do xiąg Nowego T e ­
stamentu, prof. dr.  R hesa . H is to rya  powszechna 
religii ,  prof. dr. W  aid  (prywatnie). H istory  a ko­
ścielna, część druga od K aro la  W ie lk iego  do n a .  
szych czasów, prof. dr. R hesa . (prywatnie). Toż 
samo publicznie prof. dr. Olshausen. W y k ła d  w y .  
b ran y ch  Psalmów, pr.  dr. JR ald . L is ty  P aw ła  do 
K olossenów i Tessalończykow , prof. Giehlow  (w 
jęz. łacin.). Ewangelią ś. Jana. prof. dr. O lshausen  
(prywatnie). L is ty  P aw ła  do R zym ian i Galatów, 
S ie ffe r t  (prywatnie). R ys teologii powszechney 
Ula pedagogów i nieteologów, prof. d r .  Olshausen  
(prywatnie). D ogm atyka , prof. Giehlow. E ty k i  
chrześcijańskiey część pierw sza, prof. dr. K dhler. 
H erm eneu tyka ,  pro-f. dr. D in ter .  Teologia pastoral­
na, ten ie .  T eorya  katechetyki,  tenże . Ćwiczenia 
bomiietyczno-praktyczne, prof, dr. K dhler. Dyspu- 
tacye teologiczne, prof. dr.  D in ter . Ćwiczenia e- 
X egetyczno-praktyczne, te n ie .  E xam inatoryum  o 
paygłównieyszych przedm iotach h is to ry i kościel- 
ney, prof. dr. R h esa  (prywalnie). W y k ła d  a r ty k u ­
łów  w iary  wyznania auszpursk iego , w  języku 
iHęwskim, te n ie  (prywatnie).
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N a u k i  p r a w n e .  Encyklopedya i meto­
dologia p raw a podług Hugona, dr. R uchholz  (p ry ­
watnie). H is torya p raw a rzymskiego , podług H u ­
gona, prof. dr. R a cke  (prywatnie). H isto rya  i l i te ­
ra tu ra  powszechnego i prowineyalnego p raw a  
pruskiego , prof. dr. R eiden itz . Ćwiczenia exe- 
getyczne ze względem na lekcye Pandektów, prof, 
dr. B a cke . Ins ty tucye  p raw a rzymskiego, podług 
Mackeldeja, prof. dr. D irksen  (prywatnie). Pande- 
kta, podług M iihlenbrucha, pr.  dr. R a c k e  i dr. 
R uchho lz  (oba prywatnie). "Wykład ty tu łu  pande­
k tów  i kodexu: D everbor. s ig n fic a ł.  podług K r a ­
mera, prof. dr.  D irksen  (prywatnie). P raw o  o m ał­
żeństwie, p ro f  ł  r. Schw eikart. P raw o  k ry m in a l­
ne powszechne i pyuskie, tenże  (prywatnie). P r a ­
wo szczególne niemieckie i pruskie, tenże  (p ryw a­
tnie.) Praw o publiczno niemieckie, prof. dr. A l ­
brecht (prywatnie). P raw o  lennfe, tenże  (piwwat- 
nie). P raw a  pruskiego część druga, prof. dr. R eid e -  
n itz , (pry wat.) P ra k ty k a  praw a pruskiego , te n le  
(pryw atnie). Powtarzanie Tnstytucyi p raw a  rzym ­
skiego, do R uchholz. Pow tarzanie pandektów', pr.  
dr.  D irksen. Powtarzanie niemieckiego i p ru sk ie ­
go praw a szczególnego, prof. dr. A lbrech t. E xam i- 
natoryum powszechnego p raw a krajowego iproces- 
su, prof. di’. R eiden itz .

N a u k i  l e k a r s k i e .  B ys hisloryi m edycy­
n y ,d r .  R ich ter  (pry w atnie). O wodach m inera lnych  
w  Niemczech, teni.e, podług własnego dzieła w y d a­
nego w Berlinie 1827 W y k ła d  aforyzmów H ip -  
pokratesa , ten&e p ry  watnie. 'Skład tu łow ia i g ło ­
w y, oraz skład stawów’ (artuum)* prof. dr. R u rd a c h , 
(prywatnie). H is torya  naturalna i anatomija zwie­
rzą t  ssących, prof. dr. B ar. H istorya natura lna i  
anatomija porównawcza, ten że  (prywatnie). O cho­
robach kobiet prof. dr. R ich te r , i prof. dr. I fe n n e .  
T erap ia  chorób ch ro n iczn y ch , prof. dr. R ich ter. 
Patologia ogólna, podług Hartm anna, prof.dr. Sachs  
(pryw atnie) Nosologii i terapii część p ie rw sza ,/era­
s e ^  pry  w.). W y b ra n e  rozdziały z patologii i terapii,
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prof. dr. E lsn er . A kuszery i część teoretyczna, pr. 
d r .  H e n n e , (pryvv.) C h iru rg ii  część pierwsza, prof. 
d r .  Unger, (p ryw.) Powtarzanie anatomii, prof. dr. 
B u rd a ch . Fxam inatoryum  z ch iru rg ik i ,  prof. dr. 
Unger. Examinatoryurri z Terap ii ogólney, prof. 
dr. Sachs. Kollokwija fizyologiczne, prof. dr. B u r -  
d a c h , (pryw.) Operacye chirurgiczne na ciałach, 
m artw ych  professora dr. U nger. Ćwiczenia zo­
ologiczne, prof. dr. B a r . Ćwiczenia operacyi po­
łożniczych professor dr. H e n n e . K lin ika oftal- 
miczna i chirurgiczna, prof. dr. Unger. K lin ik a  
medyczna, prof. dr. E lsn e r • Po lik lin ika  medyczna, 
prof. dr. R ich ter . K lin ika  położnicza, p ro t .d r . / / e « -  
ne. Farm akopea pruska, dr. B u lk , (prywatnie).

N a u k i  f i l o z o f i c z n e .  Logika i wstęp do 
filozofii,podług własnego dzieła, prof. M r .H erbart. 
M etafizyka i początki filozofii naturalney, ten że  
(prywatnie). Antropologia powszechna, dr.  T a u te . 
P raw o  przyrodzone, dr. Grego/-.(pryw.)Historya f i­
lozofii, ter^ze , i dr. O hlert (prywatnie;. H is to rya  
filozofii teoretyczney od Kartezyusza do naszych 
czasów, dr. Taute . Pedagogika, dr.  H erb a rt.

N a u k i  m a t e m a t y c z n e .  Geometrya a l ­
gebraiczna podług dzieła Karnota: Geometrie de p o ­
sition, dr. Jacohi, (pryw.) Teorya przecięć ostrokrę- 
gowych, ?e«le,(pryw.)Piachunek ogólny, prof. B e s ­
sel, (p ryw.) Geodezya, tenże.

N a u k i  f i z y c z n e .  F izyka powszechna, dr. 
Dove. O magnetyzmie i elektryczności, ten że  (p ry ­
watnie). Zasady fizyki ziemi, dr. N e u m a n n , (pryw.) 
Oryktognozya, te n że , (pryw.)Chemija teoretyczna i 
praktyczna, dr. H a g e n  1 . O ragensach chem icz­
nych, dr. B u lk . Chemia rolnicza, prof. dr. H a g en  I .  
Botanika powszechna, dr.  M eyer , (pryw.)Fizyogno- 
łliika roślin, ten ie .

N a u k i  p o l i t y c z n e  i k a m e r a l n e .  Sta­
tystyka i prawo publiczne celnieyszych państw  eu- 
fopeyskich , wyjąwszy Prussy , prof. dr. Schubert, 
pryw atnie .  Teorya statystyki, s tatastyka związku 
Szwaycarskiego , prof. d r.  G aspari. N auka o han-
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din. prof. H a g en  I I ,  (prywatnie). Technologia, ten ­
że. Encyklopedyaei metodologia nauk politycznych, 
prof. F ried ld n d er,pry w . Ekonomia polityczna, le n ­
ie .  W y k ła d  francuzkich, angielskich i włoskich 
publicystów, te n że , (privatissime).

N a u k i  h i s t o r y c z n e .  H is torya powsze­
chna, prof. dr. V oigt. H istorya geograficzno-gene- 
alogiczna celnieyszych państw  europeyskich, prof, 
dr.  G aspari, (prywatnie). H is torya  rzymska, prof, 
dr. D ru m a n n , (pryw.). H is to rya  Papieżów, te n ie .  
H is to ry a  starożytna narodów Azyi i A fryk i ,  ten że , 
H is to rya  pruska i brandeburska , az do reformy 
ty ch  krajów, prof. dr. Schubert. H istorya w ieków 
średnich do reformy, ten że  (pryw atnie). H istorya 
niemiecka, kontyUuje dr. L u ca s . Ćwiczenia dyplo­
matyczne, prof. dr. V oigt. Ćwiczenia prak tyczne 
towarzystwa historycznego, a razem w y k ład  pier-  
wszey księgi dzieła Monteskiego o duchu  p raw , p r .  
dr. Schubert, (privatissime).

N a u k i  ł i l o l o g i c z n e .  Początki1 języka a- 
rabskiego i tłumaczenie bajek Lokmaua, prof. dr.  
B o h len , pryW. H istorya l i te ra tu ry  wschodniey, 
prof. dr.  W  aid. Starożytności g reck ie ,  prof. dr.  ! 
Lobeck, p ry  W . W y k ła d  grammatyczny ustępu Z. 
indyyskiegopoem atuM ahabharata ,w ydanego przez 
prof. Jloppa , prof. dr. JBohteń, Calila wa diuma, i  
wiersze arabskie Motenabbi, te n ie .  Sofoklesa An- 
tigona i Ajax, prof. dr. Lobeck  p ryw . T acy ta  G e r-  i 
mania i życie Agrykoli, prof. d r.  E llen d t.  T acy ta  
historya, dr. JSbert, Ćwiczenia w  mówieniu i pisa­
niu po łacinie, prof. dr. JEUendt. W  seminaryum 
filologicznem prof. d r.  L obeek  w ykłada Eschylesa 
Agamemnona i pozostałe sa tyry  Juwenalisa, oraz 
ćwiczeniom członków Seminaryum przewodniczy.

S z t u k i  p i ę k n e .  Poetyka, dr. Ohlert. O ży­
ciu i dziełach sławnieyszych malarzy F lo renck ich  
i Rafaela zU rbino , prof. dr. H a g e n  I I I .  H is to rya  
a rch itek tu ry  u G reków  i R zym ian podług H i r t iu -  
sza, lenze. H is torya  sztuk p ięknych  u Greków, po­
dług M eyera , ten że .



J ę z y k i  n o w o ż y t n e  i s z t u k i .  Język
franc u/, ki F rank  i Schlick, angielski F rank  i F ried- 
lander t  Muzyka GladaU, IV itt , Jensen  i Sam ann. 
Sztuka jeżdżenia korino Schm idt i  Surkau. Tańce, 
Schink. Malarstwo i sztycharśtwo U ie n tz .

S e m i n a r y  a. Oddziałowi exegetyczno-kry- 
tycznemu seminaryum teologicznego przewodniczy 
prof. dr. B hesa , a historycznemu prof. dr. Olshau- 
sen. W  seminaryum polskieni ćwiczeniom przewo­
dniczy Dr. kVoide, radca konsystorza. W  Litew­
skim prof. dr. Bhesa. Seminaryum filologicznern 
kieruje prof- dr- Lobeckt a pedagogicznem prof. dr. 
H erbart.

P u b l i c z n e  z a k ł a d y  n a u k o w e .  K ró ­
lewska, uniwersytecka i mieyska biblioteka cztery 
razy na tydzień od godz, 2 do 4 po południu dla pu­
bliczności otwarte, a Wallenrodtska dwa razy. Ob- 
serwatoryUm astronomiczne zostaje pod dozorem pr. 
dra. Bessel. Zbiór numizmatów i posągów gipso­
wych podług antyków prof. dr. H agen  I I I .  Gabi­
net mineralogiczny, prof- dr, H agen  I .  Muzeum 
zoologiczne, prof. dr. B ar, Insty tut anatomiczny, 
prof. B urdach. Klinika medyczna, prof. E lsner. 
Chirurgiczna prof. Unger. Narzędzia położnicze, 
pr. dr. H enne. Ogród botaniczny pod dozorem prof. 
M eyera . L .

— Zagajenie publiczney sessyi Tow arzystw aK ró- 
lewskiego P rzyjació ł N a u k ,n a  dniu 4 grudnia  1827 
r.. Uroczystym jest dla Towarzystwa Królewskiego 
Przyjaciół Nauk każdy dzień, w  którym mu przed 
prześwietną publicznością z czynów swoich spra­
wę zdawać przychodzi: ufa bowiem, iz mówić o 
postępie nauk i umiejętności, o usiłowaniach po 
okręgu ziemi i u nas do celu tego dążących , dla 
tak światłego, jakiem jest dzisieysze zgromadze­
nie , unużeniem nie będzie. Od ostatniey przed 
więcey pół rokiem sessyi publiczney , T. K., mi­
mo trzech miesięcznych wakacyy swoich , zatru­
dniało się porządnieyszem uzupełnieniem organi-
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zacyi śwojey, tak  całkowitej*, jako tez w  każdym 
z osobnych wydziałów. Godny nasz kollega l łJ at er, 
z niemałą pracą , u tw orzy ł obraz sk ład u ,  rozma­
itych  dzieł i prac T ow arzystw a, od założenia one- 
go, aż do czasów ninieyszych. Nie ustawali i inni 
gorliwi członkowie w pracach swoich. N im o nich, 
n a p rz y sz łe y ,  da B ó g ,  publiczney sessyi, rozcią- 
gley mówić będziem , dośe dziś powiedzieć : iż 
nie spuszczamy nigdy z uwagi pierw szych powin­
ności naszych przyczyniania się do postępu nauk 
i  um iejętności, żywo przejęci temi słowami króla 
m ędrca , zostawionemi w Piśmie świętem: „ W z y ­
w ać m ię będą a  nic w ysłucham , szukać m ię będą  
od po ra n ku  , a n ie  z n a jd ą  m ię , p rze to  ze w zg a r­
dzili um iejętnością. P rzys łow ia  Salomona, roz. I .  
v. 28 i 2g. Prowadzić umysł człowieka do p raw ­
dziw ych jego przeznaczeń, do poznania p raw dy , 
u tw ierdzać w  nim bojaźń Boga, miłość oyczyzny, 
w ierność ku P an u jącem u , i strzedz go od obłęd­
nych  m a rz e ń , tak okropnie państwa wstrząsają­
cych , od równie zgubnych przesądów i passyy, 
t rudn ić  się tern wszystkiem , co ty lko  zmierza do

Iiomyślności kraju, sprawić, aby nie uprzedzenia, 
ecz czysty bezstronny rozsądek władał opinią p u ­

bliczną , ten jest p ierw szy cel nie tylko T ow arzy­
stwa naszego , lecz wszystkich na świecie nauk  
p rzy jac ió ł;  do tego, od jednych kończyn ziemi 
do drugich , dążą wszyscy uczeni , tak  dalece , iż 
nie ma już zapornych szranków, oddzielających 
narody : myśli, wynalazki, odkrycia jednego ludu, 
stają się wspólnerni drugim. Nowa , mówi jeden 
z m ędrców , na świecie zaczęła się epoka, epoka 
użyteczności i p raw dziw ey chwały; licznie rozga­
łęzione umiejętności, doskonalą się z gorliwością 
nieznaną dotąd. N igdy tylu uczonych nie rozsy­
pało się po pow ierzchni okręgu ziemskiego, w  celu 
poszukiwania płodów i tajemnic natury: jedni w ra ­
cają z nieznanemi nam dotąd bogactwami: drudzy, 
męczennicy szlachetney gorliwości sw'ojey , giną 
na brzegach nieznanych: przecież zgon ich, m ło-
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d y c h  w ę d ro w n ik ó w  n ie  zraża. B iegnę  , p rzed z ie ­
ra ją  się aż do roz lew ającego  się w śró d  A f r y k i  m o­
rza. P rz e z  p ręd k o ść  kom rr .un ikacyy  zbliżają się o d ­
ległości. S ta tk i  p a r o w e  p rzeb ieg a ją  a t la n ty c k ie  
b r o d y , m orze Ś ródziem ne , m orze  C z e r w o n e , a 
p o d r ó ż n i ,  w  trzech  n ie d z ie la c h  c z a s u ,  z A n g l i i  
p rzenoszą się do In d y ó w .  M ę d rc o w ie  zag ran iczn i  
u ła tw i l i  w sc h o d n ic h  języków  n a u k ę : h ie ro g l i fy  
na  g łazach  eg ipsk ich , n ie p rz e n ik n io n ą  do tąd  o k r y ­
te  z a s ło n ą ,  o d k r y w a ią  n a m  nakon iec  ta jem nice  
swoje ;  p rz e z  u s i ło w an ia  w y ż sz y c h  um ieję tności,  
u p ła d n ia ją  się p o trzebne  w  życ iu  lu d z k ie m  sz tuk i,  
gieniusz w y n a la z k ó w  codziennie  nas cu d am i sw e -  
m i zadziwa. Z a led w ie  w y k o p ie  się k a n a ł ,  już że­
lazne  w  drogach  koleje droższe jeszcze d la  h a n d lu  
w skazu ją  korzyści. N ad an e  m ieszkańcom  p o m p y  
p a ro w e  d o d a ją ,  do s ił  i c h ,  s i ły  w ie lu  m il io n ó w  
ludzi.  P o d  n u r ta m i  g łęb o k ich  rz e k ,  ty s iączn e  n a w y  
noszących  , c z ło w ie k  w y d rą ż a  sobie drogę  ; i g d y  
n ad  g ło w ą  jego w r ą  i  h uczą  spienione f a l e , on, 
b e z p ie c z n y , pod  n iem i su ch ą  nogą p rzech o d z i .  
W s z y s tk ie  o d k ry c ia ,  rękodz ie ła ,  f a b ry k i ,  W szyst­
k ie  sztuki, zaprzą tają  u m y s ły  lud zk ie ,  pom agają  so- 
bie  naw zajem , do sk o n a lą  się. W sz ę d z ie  po łączone 
w ła d z e  c z ło w ie k a  z s i łam i n a tu ry ,  zastosow ane są 
do p ra c  r o l n i c z y c h , w a rsz ta tó w  i han d lu .  S i ły  te  
n ie  są z u p e łn ie  m a te ry a ln e  i f izyczne : rozum , ro z ­
t ro p n o ść ,  tęgość w o li  c z ło w ie k a , poruszają  je, u -  
śmierzają  , ham ują. O św ia ta  za tem  lu dów , ró w n ie  
jak  i obyczaje i c h ,  ścisłe m ają z w ią z k i 1 z ro z w i­
n ięc iem  się s ił  ich  p r o d u k to w y c h  i  h a n d lo w y c h .  
B o d a y b y  tak  zb aw ien n y  p o p ę d ,  czynność  t a k  szla­
c h e tn a  nie za s tanaw ia ły  się n ig d y  ! b o d ay b y ,  zm ie­
rza jąc  bez p rz e s ta n k u  do u lepszenia  do li  naszey , 
s t łu m i ły  tę  szk od liw ą  n iespokoyność  , te  Jburzace 
w szy s tk o  re w o lu c y y n e  w strząśn ien ia!  bodayby ,  to ­
w a rz y sz ą c  r z ą d o m ,  naukom , m ora lnośc i,  z a p e w ­
n ia ły  ludz iom  sw o b o d ę ,  zamożność i p o k ó y !  J e ­
żeli po łożen ie  nasze, n iezarnożność w  sposobach, 
n ie  dozw ala ją  nam , w  ty m  w ie lk im  zawodzie, iśdź 
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w  ró w n i  z d ru g ie m i , dzięki atoli obyw ate lsk iey  
gorliwości rządu, wszędy widzimy usiłowania, by  
to co jest u drugich, zbawiennem i pożytecznem i 
u  nas zaprowadzonem było. Nigdy, w  zeszłych cza­
sach całości naszey , przem ysł tak w ie lk ich  nie 
uczynił  postępów! Dziś i u nas m achiny wyręczają 
juz pracę człowieka ; i u  nas sypane gościńce, w y­
drążane kanńły, ułatwiają kommunikacye; podnoszą 
się dawne grody i ozdabiają, tworzą i zaludniają n o ­
w e użytecznymi z stron obcych przybylcami; wydo­
byw ają się, topią pożyteczne kruszce: to co miesz­
kańca odziewa; to co do wygód jego, a często i zbyt­
ku , potrzebne, już się u nas sporządza. Pod  tarczą i 
opieką naypotężnieyszego z w ła d c ó w , czegóż się 
spodziewać nie ntożem ? Go do l i t e r a tu r y , ta nie 
tak  szybkim postępuje krokiem  : zastanowić się 
musiała praca kolłegów w kontynuacyi dziejów n a ­
rodow ych , i w dramatyczney sztuce , dzieje oy- 
czyste za treść biorącey ; w  poezyi, młodzież na­
sza , niemogąca wyższym podawać się na tchn ie­
niom , w ulo tnych  rym ach  niepospolitą okazuje 
zdatnosc. Z spoznioną porą roku  , zatrzymany na 
m orzu  model posągu K o p ern ika  , z pierw szą spo­
dziew any wiosną : tymczasem T. K . zayinuje się 
przygotow aniam i do ulania onego. Nim późna po­
tomność wzniesie pamiątkę godną czynów i zasług 
ś. p. ostatniego Prezesa naszego, położony na zw ło ­
kach  : jego kam ień  chronić będzie popioły  jego od 
niepamięci i zatracenia. T ro sk liw e  T. K. by zwłoki 
jednego z p ierwszych poetów naszych Ignacego 
K rasickiego , a rcybiskupa gnieźnieńskiego, w ob- 
cey nie zaginęły z ie m i , rozpoczęło korresponden- 
cyą z kap itu łą  gnieźnieńską, za jey staraniem  by od 
Gniezna sprowadzonemi by ły .  Ze w szystkich stron 
gorliwość obyw ate lska stara się powiększać , już 
to zbiory naukowe, już oyczyste ziemi naszey sta­
rożytności. Prezes senatu miasta K rakow a; S tani­
sław  W o d zie  k i , ofiarował dzieła swojego, pow - 
tó rney  e d y c y i , tom trzeci. B y ły  professor u n i­
w ersy te tu  wileńskiego J oachim 'Lelewel, a) Pismo



własne o dyplomatyce r u s k i e y , jako dodatek  do 
pisma Daniłowicza. b) R yc inę  wyobrażającą uczo­
nego francuzkiego Ju ll iena— Stanisław hraliiaZYa- 
te r  dzieło własne : Atlas historique de la Pologne 
d rukow any  w  W ro c ław iu  1827— Professor mate­
m atyk i w uniw ersytecie  jagielońskim Franc iszek  
S zo p o w ić z , dw'a exem plarze  dzieła w łasnego: U- 
w agi nad samogłoskami i spółgłoskami w  ogólno­
ści , oraz nad n iek tórem i głoskami abecadła p o l ­
skiego w szczególności 1 8 27- A dm in is tra to r a rch i-  
dyecezyi warszawskiey X .  S za n ia w sk i,  exem - 
plarz  Dziennika wileńskiego z ro k u  1826.— B iblio­
tekarz narodowego muzeum w  królestw ie czeskiem 
W a c ła w  H a n k a  , cz te ry  rozmaite dzieła, m iano­
wicie : or) Dzieło w łasne obeymujące h is toryą cze­
ską w  obrazach , z op isam i, pod ty tu łem  : D °esiny 
L eskie  w kam enopisrie w yw edenych  obrazech  z ło ­
żone z 66 obrazów in folio, b) Bohuslai B albini dis- 
sertatio apologetica pro lingua slavonica, p raec ip u e  
bohemica 1776. c) K ra t ic h y  obsach załoźenj daw - 
now ekycb  11a pli wssech swatych a w ernych  zem 
re ly  e h , w y d a ł  Jozef F ran tissek  D ewoty 1822 d) 
Em pfehlung  d er  bohmischen Sprache und L i te ra ­
tu r  von J. A. H anke  1783— Professor w  U n iw e r­
sytecie król. warszawskim, F e l ix  P a w e ł  Jarocki- 
dziełko własne O szarańczy— Członek tow arzystw a 
do xiąg e lem en ta rn y ch , Jan  K a n ty  K rzy ża n o w ­
ski, dzieło własne: Początki chemii do uży tku  szkół 
wojewódz. zastosowane. — Niegdy K rzysztof W ie ­
siołowski , dzieł rozmaitych' ośm dzies ia t , po w ię­
k s z e j  części w przedmiocie num izm atyki i staro­
żytności— Zeszły dok tor m edycyny Je rzy  A rn o ld ,  
na k ilka  dni przed swoim zgonem, ofiarow ał pa­
ten t tow arzystw a badaczów n a tu ry  w-Bonn k tó ­
rego przez la t  pięćdziesiąt dwa, b y ł  członkiem— Od 
osob do zgromadzenia naszego nie należących , o- 
trzyinala biblioteka towarzystwa d a r y ,  m ianowi­
c ie :  W łaśc ic ie l x ięgarn i  i d ruka rn i  Józefa M a ­
łeckiego w K rak o w ie ,  Józef  Czech, o fiarow ał ośm- 
aziesiąt pięc szacownych dzieł polskich, k tó rych

25 *
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biblioteka towarzystwa dotąd nie posiadała ; p rzy ­
rzek ł ,  prócz tego, przysyłać nadal w  darze to w a­
rzy s tw u  exem plarz  każdego d z ie ła ,  k tó re  swoim 
kosztem wydaw ać będzie— B y ły  major woysk pol­
skich A lexander  B r o n ik o w s k i , po jednym exem- 
p la rzu  w szystk ich  pism sw oich wr języku niem iec­
k im  w ydanych  dotąd, m ianow icie: a ) 'D ie  Geschi- 
ch te  Polens. b) D er M ause thurm  am Goplo. See. 
c) H y p p o li t  B oratyński,  d ) Kazimierz der Grosse. 
e) D er  gallische K e rk e r .  f )  Das Schloss am E b er-  
fluss. g) Moina— Członek B ad y  w ojew ódzkiey h ra ­
bia B o tu l ic k i  zbiór medalów rzym skich  tudziez 
rękopism  pod ty tu łem  : M etafizyka rozbioru infi- 
nitizymalnego przez Paschalisa Poullin , w yborn ie  
polskim językiem pisana— Doktor filozofii i czło­
n ek  uczonych tow arzystw  C hrystan  F iirchtegott 
H o l la n d e r : dwa exemplarze dzieła własnego, de­
dykowanego tow arzystw u pod ty tu łe m :  B eitrage  
zur farbe-Chem ie und  chemischen F arb en -K u n d e  
1827— D yrek to r  insty tu tu  ortopedycznego w W ir c -  
burgu , Dr. H e in e  , pisma w łasne następujące: a) 
R eglem ent de 1’In s t i tu t  orthopedique dit le Caro­
l ine  a W iirzbourg , V) N achrich t  vom gegehw ar- 
tige Stande des orthopadischen Institu ts  in W u r z ­
burg . c) Yerzeichniss des systematjschen Bestan- 
des des M odellen  Kabinettes im Cgrolinen In -  
s t i tu t  zu W iirzb u rg — Professor szkoły wojewódz- 
k iey  kaliskiey, Tomasz U ja zd o w sk i : a ) Bellum 
theologicum ex  armamentaria omnipotentis, adver- 
sum T u rc a s ,  ins tructum  , aulore M. A ndrea  L11- 
belczyk Bochnen. Cracoviae, apud viduam Lngle- 
r i ,  i 545. 8. b) Biblia latina , edycyi daw ney ; jak 
się zdaje w Bazylei u K eslera  drukow ana r. i 4q i — 
Professor un iw ersy te tu  wr C harkow ie Ignacy  D a ­
n ilew icz  , dzieła własnego w ydania  : a) S tatut K a ­
zimierza Jagielończyka z wieku i 5 d rukow any  w 
W i ln ie  1827. b) Lalopisiec L i tw y  i K ro n ik a  r u ­
ska 1827— Leon Rogalski,  Rozbiór dzieła : W .  A. 
Maciejowski, P rincip iorum  juris Romani tomus I, 
przez L. Capelli napisany, a przez I,. Rogalskiego

1
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na polski język przetłumaczony — X . Stanisław  
P a r c z e w s k i ,  pismo własne pod tytułem: Oraison fu-  
n eb r e ^ e  Stanislas S iestrzencew icz  de Bohusz, m e-  
tropolitain des ćglises catholiques-romaines en R u s­
sie , prononce le i 5 decembre 1826 a St. Peters-  
bourg par 1’abbe Stanislas P arczew ski — Norbert  
Alfons K u m e h k i  dzieło w łasne : Zasady geognozyi 
w ed le  nauki W ernera , w e  dw óch  tomach 1827— 
Ignacy  B onberg ,  dzieła swoje : a)  W iadom ości po­
czątkowe chemii, b) Chernija z zastosowaniem do 
sztuk i rzemiosł, tom p ie r w sz y   W in cen ty  K a r ­
czewski- a) Astronom ii przez siebie w'ydaney część 
I I .  b) M y ś l i  i zdania moralne w yjęte  z P am iątk i  
po dobrey m a tce ,—  Kasztelan B ieńkow sk i.  dzieło  
w ła sn e :  Upominek pogrohowy ś. p. Kazimierza
Pliszki,Podlasianina. R /e c z  o sukcessy i— Prokura­
tor królewski przy T rybunale  cy w iln y m  w  P ło c ­
ku, W in ce if ty  G a w a r e c k i , dziełko swoje : Groby  
K rólów  polskich w P ło c k u  —  Magister filoz. M i-  
kołay Obrębski, dz ie ł  rozm aitych t r z y — Magister  
filozofii i prawa Jozef B ełza - ,  a)  A ersu ch  iiber 
die Juden. b) M atbesis W o l f ia n a — U czeń  K ró l.  
U niw . \ \  a lenty  O lbra low icz ,  d z ie ł  rozmaitych  
trzynaście. Szymon Tadeusz JCręp owiec ki: Propu-  
gnacułum humanae lihertatis autore Gabriele P en -  
notto Nayariense, 1624— Radca Referent Lekarski  
przy Kom m issyi Rządowey Spraw W e w n ę tr z n y c h  
i I  o licyi ńdam  Rudnick i, pismo własne: O w odzie  
Gozdzikowskiey, 1826— Uczeń K ról. W a r s z .U n i ­
w ersytetu  w' w ydzia le  teologicznym X . Jan P a w e ł  
D ąb row sk i;  uniw ersały  królów polskich  , miano­
w ic ie  króla M ichała  z roku 1671, k tórym  rycer ­
stwo do spiesznego w zyw a posiłku; tudzież Jana I I I  
z roku ) 6g4j którym S eym ik i odhyć zaleca; w ła -  
snoręcznemi ich  podpisami i p ieczęciam i koronue-  
mi stw ierdzone— Uczeń kroi. warszaw, u n iw ersy ­
tetu, M acicy Bajer, dwa rękopisma: a) Sentymentą  
polityk i i rozlropności w  Rogu, re lig ii  i oyczyznie ,  
przez s. p. Macieja Bayera , Patrycyusza miasta  
K rakow a, w r o k u j y S o  napisane, b) M iłość  dw or-
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sk a ,  komedya. przez tegoż napisana— Kommissya 
Rządowa wyznań re lig iynych  i oświecenia publi­
czn eg o : dziewięć początkow ych tomów H isto ry i 
Państw a Rossyyskiego przez K a ram zin a ,  tłum a­
czenia Grzegorza Buczyńskiego— K o m ite t  zarzą­
dzający budow ą pomnika Tadeusza Kościuszki, 
dzieło pod ty tu łe m ;  Pam iętnik  budow y pomnika, 
ladeusza  Kościuszki. Zygmunt Sztebler, x iegarz 
w arszaw sk i;  siedm rozmaitych rękopismów pol­
skich — A rtys ta  dram atyczny teatru  narodowego 
Ignacy  K.oss: a ) Res odes de Ronsard, commentees 
p a r  R ichelet,  i 63o. b) Q. Curtio, de fatti di Ales- 
sandro magno, R e de Macedonia, 1756— Prócz w y­
liczonych dotąd , gorliw i o zachowanie daw nych  
pamiątek o byw ate le ,  nadesłali jeszcze Tow arzy­
s tw u ,  do zbiorow osobliwości, rozmaite p rz ed ­
mioty ? j,a^9 *° ' Deputat sądów kijowskich P io t r  
K o p c z y ń sk i :  monet rozmaitych Greckich, R zym ­
skich  , B izantyńskich i innych  , sztuk trzydzieści 
ośm Professor szkoły wojewódzkiey kaliskiey 
Tomasz Ujazdowski: dw a trojaki z czasów Stanisła­
w a Augusta K róla ,  jeden z ro k u  .1791, a drugi z ro­
k u  1787, obadwa z napisami polskiemi : z m iedz i  
krajow ey  Magister p raw a Leon Rogalski, trzy  mo­
nety  srebrne X  w ieku , K ufick ie ,  dynastyi Sam-

, manidów, pa ziemi polskięy znalezione  Obywatel
M axym ilian  Jasiński z Sandomierskiego: a) M e­
dalion o dkry ty  w kopcu wsi Ruszczą Płaszczyzna> 
wyobrażający zwierzę czyli potwór czworonożny 
z długim i k rę ty ip  ogonem, b) Monetę dawną H isz­
pańską—■ Kommissya rządowa przychodów i sk a r­
bu  : zloló\vkę srebrną (3o gr.) zapanow an ia  Jana  
K azim ierza  K ró la  Polskiego w y b i tą ,  znalezioną 
w e  wsi R ybn icy  obwodzie Zamoyskim-— Burm istrz  
miasta narodowego Bepdziną w  obwodzie Olkuskim 
irzc ir isk i  bilety  skarbowe z roku  rągń, mianowi­
cie : b ile t jeden na zł. poi. 5o, jeden zł. poi. 10, ośm 
b ile tów  na zł. poi. 5, i jeden na zł. poi. 4— W o ź n y  
z^kommissyi rządowey p rzychodów  i skarbu Józef 
Patlewicz:. zoofil z rodzaju Fungia, mający kształt
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g rzy b a—  J ó z e f  h ra b ia  K u ro p a tn ic k i :  ry su n e k  u r n y  
o d k ry te y  w  jednym  ze w zg ó rk ó w  p rz y  rob ien iu  
n o w ey  drogi do K o ło m y i  i K am io n ek .  U rn a  ta  ma 
b y d ź  w ypa lana ,  czarna ,  bardzo mocną. P o p io ły  w  
n iey  w  b r y łk i  ska lcynow ane . N ad g łó w ek  od zb ro i  
b y ł  u rn y  p o k ry w ą .  Pa łasz  k ró tk i  obosieczny w  ko ło  
u r n y  obw in ię ty .  J e n e r a ł  W .  P .  F re d ro ,  w iz e ru n e k  
l i to g ra fo w an y  w e  W ło s z e c h  znakom itego w dziejach 
i  l i t e r a tu rz e  p rzo d k a  swego M a x y m il ia n a  F r e d r y — 
K a z im ie rz  B a r to c h o w sk i ,  o b y w a te l  K a l isk i ,  ofia­
ro w a ł  .Towarzystwu sto sztuk d a w n y c h  m onet p o l ­
sk ich , od czasów Z ygm un ta  I I I  i  poźniey— P an  F u -  
d w ik  D rnuszew ski o f ia row ał 1000 zł. poi. a u to ro w i 
k tó r y b y  nay lepszą  o ryg ina lną  k o m edyą  nap isa ł ,  do 
k tó re y  ogłoszenie k p n k u rs u  na dzisieyszem posie­
d z e n iu  nas tąp i— O debra ło  T o w arzy s tw o  K r ó l e w ­
skie  , od obyw ate la  W i tw ick ieg p  w y d o sk o n a lo n y  
m odel ula d la  pszczół: w yjaśn ien ie  m echan izm u  i 
u ż y tk u  onego dziś jeszcze p rzez  kolegę  J a ro ck ieg o  
okazanem  zostanie. G d y  t a k ,  g o r l iw i  obywrate le  
pozw o lo n y ch  sobie dni od O patrzności,  k u  oświacie 
p u b l iczn ey  i p o ż y tk o w i z iom ków  sw o ich  używ ają , 
czas, niszczący i odradzający w szystko, c ic h y m  n ad  
n a m i uposi się lo tem ; mijają nieznacznie  godziny, 
dn i, la ta , i n ieraz, w śród  w ażney  p racy ,  w śró d  n a y -  
szczęsliw szycb  p o m ysłów , śm ie rć  n je ii tośc iw a p r a ­
cującego z grona ży jących  p o r y w a ,  p o ry w a  bez 
w zg lęd u  na  s tan  i w iek ,  na g m ach y  K ró ló w  i  k m ie -  
ciow le p ia n k ę ,  osieroca liczne rodz iny , co m ów ię? 
lu d y  całe. M ó w ią c  o z ab ran y ch  p rzez  śm ie rć  T o ­
w a rz y s tw a  K ró le w sk ie g o  cz łonkach ,  mogęż zap o ­
m n ieć  tego sędziwego M o n a rc h ó w  N estp ra ,  w n u ­
k a  i p ra w n u k a  K ró ló w  naszych, k tó re m u  T o w a ­
rzy s tw o  w in n o  usta len ie  swoje, k r a y  nasz, w ś ró d  
c ię ż k ic h  kolei,  pociechę  w  k lę sk a c h ,  ulgę w  ty c h  
k r w a w y c h  w oynacji ,  w k tó ry c h ,  jak m ówi P ism o 
S.: p a d a ły  t r u p y , j a k  sn o p y  z a  sn o p a m i , a n ie  b y ­
ło  k to b y  je  p o c h o w a ł , pod k tó r y m  , w  k r ó t k i c h  
c h w ila c h  pokoju, d oznaw aliśm y  zawsze oycow 'skiey 
op iek i.  K ie  masz, w  dziejach to w a rz y s tw  lu d z k ic h ,
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wspanialszego, rzew niey  przeymującego serca na­
sze w id o k u ,  jak cnota na tronie. Jeże l i  bowiem 
k ra y  jest spokoynym i kw itnącym , szanowane p ra ­
w a , rola dobrze u p ra w n a ,  jeżeli we czci nauki 
k w itn ie  przem ysł i bandę], jeżeli każdy bezpiecz­
nie w schronieniu  swem żyje , wszystko to jest 
sk u tk iem  starań  i czuyności pieczołowitego M o­
na rch y .  P rzez taką tylko dobroć i cnoty, uważać 
możemy w  K ró lach  żyw y Nayw'yższego obraz, t e ­
go .Boga, k tó ry  opiekę swoję na wszystkie zarówno 
rozciąga stworzenia. K to  widział Saxonije , uzna, 
iz takim b y ł  F ry d e ry k  A u g u s t.  Nie chcę odnawiać 
mezagojoney jeszcze ran y  naszey przypomnieniem 
rocznicy eięzkiey straty  M onarchy, k tó ry  długo za­
burzonem u światu nadał pokóy, k tó ry  w olał w ró- 
cic do życia nieszczęsny naród nasz . niż mu z"on 
pow tórny  z a d a w a ć , k tóremu winni' Polacy swą 
is tnosc , im ie ,  ustawy; Towarzystwo K ró lew sk ie  
swoje swobody. W yrnów nieysze usta oddadzą rnu 
h o łd  powinny, a wdzięczność całego narodu w znie­
sie w kró tce  niepożytą wiekami pamiątkę. Nie ty lko 
-towarzystwo K ró lew sk ie , nie tylko stolica, lecz 
słusznie powiedzieć m ożna, ludzkość cała ponio­
sła s tra tę  w  zgonie członka naszego Józefa C zekier- 
skiego. Śmierć jego, bolesna dla wielu, dla n iko-o 
bolesmeyszą nie by ła  jak dla mnie : leczony w do­
m u jego z ciężkiego kalec tw a , p ielęgnowany z t ro ­
skliwością p raw d z iw ey  p rzy jaźn i , świadkiem  b y ­
łem obywatelstwa jego , przywiązania do k re w ­
nych , uprzeymości dla p rz y ja c ió ł , hoyności dla 
ubogich, ludzkości dla w szystkich. U by ł nam zna­
ny  z dzieł użytecznych, szacowany z p ięknych  du- 
szy przymiotów kolega S u ro w ie ck i; w krótce po­
szedł za nim b ieg ły  w praw ie  i p raw dziw y  p rzy­
jaciel ludzkości Urmowski. Straciło Towarzystwo 
w  tych  dn iach  kolegę doktora A rnolda , jednego 
z naydawm eyszych członków swoich, prezesa dzia­
łu  umiejętności, męża, k tó ry ,  przez wńęcey 60 lat 
p iak ty k u jąc  sztukę lekarską, okazał w  niey niepo­
spolitą biegłość , prawość w ca łym  biegu życia
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swojego , chrześcijańską w  długiey i ciężkiey cho­
robie cierpliwość. Te w krótkim czasie straty, nie 
raz w połowie życia, nie raz w młodości, często 
tych, których głos przed kilku miesiącami publi­
czność w tych tu gmachach słyszała, upominając 
nas jak niepewne są dni człowieka , pobudzać nas 
powinny, byśmy, niepewni jutra , pozwolone nam 
od Opatrzności chwile tak znikome, poświęcali bez 
przerwy ku chwale Boga i dobru miłey oyczyzny!

— Uniwersytet Paryzki. Porządek przedmiotów 
naukowych , mających się wykładać w wydziale 
literackim (Faculte des Lettres) uniwersytetu Pa- 
ryzkiego w Sorbonie, w ciągu roku szkolnego 1827— 
1828, od 26 ( i4) listopada.

1. L ite ra tu ra  grecka. Professor Boissonade  
wyłoży filologicznie dyalog Platona, M enexenus  
i Elektrę Euripidesa, we środy i piątki o godzinie 
i  z południa.

2. W ym ow a  Łacińska. Prof. L e  Clerc , w e 
środy i piątki od ioJ, przeydzie łacińskich auto­
rów' prozaicznych od czasów Cezara do Trajana.

5. P o e z ja  Łacińska  IV, F . L em aire  prof., we 
środy i piątki o pół do 3 z południa, objaśni i prze­
kładać będzie wyjątki z łacińskich pierwszego rzę­
du poetów, Wirgiliusza, Horacego, Owidiusza, po- 
równywając ich między sobą, równie jak z poeta­
mi greckiemi, których naśladowali, tudzież z no­
woczesnymi, od których sami byli naśladowani./ '.  
A . Lem aire  professor zastępujący w nieobecności.

4. W ym ow a Francuzka. W e  wtorki o 1 godz. 
z południa professor Pilięmin  wykaże stan litera­
tury  frahcuzkiey w ostatnim wieku, porównywając 
pod względem wym owy, i smaku ze stanem lite­
ra tu ry  starożytnych i zagranicznych narodów. 
P ierro t professor zastępca (sumppieant).

5. Lfistprya literatury i P oezyi francuzk iey . 
W e  wtorki i soboty od pół do 12 z rana , profes­
sor L a y a  zastanawiać się będzie nad wymową po­
etyczną i zastosuje do poezyi wszelkie prawidła



^ c z y n io n y c h .  PoJzia« w  od mistrzów sztuki

,  J r- / il0Zf a - ) V Poniedziałki i czw artk i o ,o 
Larorniguiere, a professor zastęp­

ca de CardaiU ae , s tarać się będzie dać poznać przy-

duszy?16 Umy U Iudzkie§0: W5,łoży teo rH  władz

tki 7i \ T S! 0 rya  F il° zof »  s ta ro ży tn e j’. W e  czw ar­
tk i  i soboty o i z południa, profesor M ilio n , a p ro ­
fessor zastępca M augrass, wykaże mniemania ioz- 
maitych szkół czyh  sekt o początku naszych w ia­
domości, o cechach i zasadzie pewności przyrodzo­
nych , i o p ra w a c h  dowodu filozoficznego.

8. H is to ry  a  F ilo zo fii n ow ozytney. Professor 
F o y e r -Lollard, a professor zastępca Cousm. W sze-

nym 1827^18 rń T  ? W^ kiad an y w  szkol-
9. H is to ry  a  sta rożytna . Professor L a cre te lle , 

a professor zastępca du B o z o ir , we w tork i i so­
boty o io  z rana, dawać będzie dalszy ciąg dzie-
jow  s tarożytnych , poczynając od w ieku  A lexandra  
W . co do dziejów greckich , a od Scypionów i Gra- 
chow co do dziejów -Rzymskich.

10. H is to ry  i now ozytney  kurs nie będzie się w  
tym roku  szkolnym w yk łada ł.  P rofessor G uizot

11. G eogra f,,a. Professor A lexander  B a rb ie  
d u B o c a g e  w poniedziałki i czw artk i  o pół do 12 
z r a n a ,  daw ać będzie geografią od naydawniey- 
szych czasów, do k tó ry ch  sięga cywilizacya G re- 
cyi az do końca 6 w iek u  e ry  chr/.eściańskiey: po­
rów na stan znajomości geograficznych w różnych  
epokach tego przeciągu czasu z ich stanem tera- 
znieyszym. ^  B

— Z gro m a d zen ia  A ka d em ick ie  Chociaż Europa 
cala podostatkiem liczy akademiy, W ło c h y  atoli 
są w me nayzamożnieysze; oprócz w ie lk iey  licz­
by  towarzystw  naukow ych i li terackich, przeszło 

^nayduje się tam zgromadzeń akadem ickich, pod 
nazwiskami m m ey więcey dziwacznemi. I t a k -  
w  Ankome jest akademia C ien istych;  w Bonouii 
Leniwych, xv B re sc ii  U kry tych ; w  Cezenie, O ma-



mionych; w Civita del Castello, Głuchych; ti> Kor- 
tonie, Hum orystów; w  Fabriano W ychudłych;  w 
Fermo, Odzyskanych-, we Florencyi, Uśpionych; w  
Luce, P rzyćm ionych ; wManlui, P assy  onow any ch^ 
w Neapolu, P ałających; w Padwie. Zgodnych-, w  
Peruzyi, Bezrozurnnych-, w Rimini, Powolnych; w 
Rzymie, Dziwacznych; w Siennie, R oztrzepanych; 
w  Trewizie, W ytrw a łych ;  w Witerbo, Uporczy­
wych; i t. d.

— A ka dem ija francuzka , odbyła d. 7 listopada 
nadzwyczayne posiedzenie. W ice-hrabia Prevent 
d 'Ira y ,  z akademii napisów, złozył w darze i>gą 
edycyą swojego poematu W  andea,akademiaigrzysk 
kwiecistych, swóy zbiór na rok 1827; P. F iennet, 
swoję H istoryą  wojen rewołucyi, I  Tom in 8vo; 
P. A nglem ont, swóy poemat we 4ch pieśniach pod 
tytułem: P o rta  i  Robert; P. F alan t swoje dzieło 
pod ty tu łe m : Nowe badania o karze śmierci; P, 
Lagogue , swoje tłumaczenie heroi-komiczne dwóch 
pierwszych xiag P neidy , P. Lucet-Lam aillardie-  
re, agą edycyą swojey G ram m atyki fran cu zk iey . 
H rabia  F. de JScuJchateau czytał swoje Poobie- 
dzia ria uliczce V o lta ire , ciąg dalszy poematów 
ezopicznych i obserwacyach, o waryantach bayko- 
pisarzy, mający służyć do historyi filozofii poetów. 
P . P arseva l Grandmaison  czytał potem przekład 
wierszem jedney sceny Juliusza Cezara z Szek­
spira, wyjęley zdzielą, podtytułem; R zu t oka na  
tragedye Szekspira. Dzieło to wkrótce autor 0- 
głosić zamierza. — Przyjęcie P. R oycr- Collard  do 
akademii nastąpiło d. 12 listopada r. b. Hrabia DarU  
odpowiedział na jego mowę wstępną.

Królewska Akademia umiejętności w Pa­
ryżu wybrała Pana B erth ier  na członka wydzia­
łu  mineralogicznego na mieysce Pana Ram ond. 
Na temże posiedzeniu odebrała Akademia smutną 
wiadomość o zgonie Pi F re sn e l , członka swego!j 
który latarnie morskie wydoskonalił.

Na posiedzeniu dnia 26 sierpnia, ogłosiła wie­
le badań do nagród , na następne lata. Oprócz
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zw yczaynego k o n k u r s u  z w y m o w y  na r o k  1828, 
i  porządnego rozdz i e le n ia  nagród  , f u n d o w a n y c h  
przez  P a n a  de  M o n th y o n , p r zezn acz a :  na r o k  
1828/ sześć t ys i ęcy  f r anków ,  za pożyteczne dzieło w  
przedmio c ie  moralnośc i,  do k tórego  obran ie  myś l i  
zostawuje wol i  au torów;  ośm ty s i ęcy  fr.  n a r .  1829 
za dzieło o d o b ro c zy n n śc i u w a ż a n e j  w sw oich  z a ­
sa d a ch  i sk u tk a c h ; dziesięć tys ięcy  f r .  za pismo 
w  na s tę pn ym  przedmioc ie :  o w p ły w ie  p r a w  n a  o- 
h y c z a je , ja k o  te z  o bycza jów  n a  p r a w a , k t ó r a  n a ­
groda  pr z y z n a n ą  będz ie  w  r . 1800.

—  T o w a rzy s tw o  o św ia ty  k r a jo w e j  w e W r o c ła w iu ,  
zamierza  w y d a w a ć  T y g o d n ik  d}a k las sy  ludz i  t r u ­
d n ią c y c h  się p r z e m y s ł e m ,  a k i l k u  cz łonków tego to­
w a r z y s t w a  obowiąza ło  się w y k ł a d a ć  od j l is to ­
pada  bezpła tn ie  n a u k i  w dni  n iedz ielne  i ś w i ą t e ­
czne , mogące  się p rz yd ać  klassie a r ty s tó w  i  l u ­
dzi  t r u n i ą c y c h  się p rzem ysł em .

-—Zawiąza ło  się w  P ą r y z u  Towarzys twm dla p o ­
p r a w y  robien ią  p iwa .  Celnieysze jego z am ia ry  są 
r o b i ć  p i w o  w  znaczney ilości i p ro w a d z ić  niein 
h a n d e l ;  do ro b o ty  jego u ż y w a ć  sposobów oszczę­
dza jących  w y d a i k i  ; u t r z y m y w a ć  w i e l k i  zak ład ,  
p r zez  co ga tu ne k  p i w a  ma się polepszyć . T o w a ­
rzys tw o  t r w a ć  będz ie  10 lat,  a po t rzebny  fundusz  
w y n o s i  h l izko 10 mil i onó w f r a n k ó w ,  a będz ie  ze­
b r a n y  p izez w y d an ie  2,000  ak c y y ,  k a ż d a  po .5,000 

f r a n k ó w ,  Ci, k t ó r zy  się tern t r u d n i ć  mają . z ło ­
ży l i  już za 23o  a k c y y  1, 160,000 f r a n k ó w .  T o w a ­
rzys tw o  urządz i  się osta tecznie po w y d a n i u  i,2po 
lu b  i , 3oo akcyi .

—  "W JV eu fch a te l odby ło  się pos iedzenie  ofice- 
i-ów szw a y ca r sk ic h  , k tó rzy  się w' t y m  celu zgro­
madzil i ,  aby  się doskonal ić  w  umie ję tnośc iach  w'0- 
je nny ch ;  czytano na niem rozmai te  r o z p r a w y .

— W  S z tu tg a r d z ie  znaydu je  się od lal  t r zech  to ­
w a r z y s tw o  śp iewu,  obchodzące  co r o k  dzień zgo­
nu  Szyl le ra ;  teraz zawiązało się towarzys tw o, maią- 
ee na  ce lu  wznieść pomnik  te m u  poecie,  n ieda leko  
S z t u t g a r d u ,  na  drodze p ro w a d z ą c ey  do M a r b u r g a .



  U niw ersyte t d u ń sk i w  C h ry s ty a n ii  ot rzy­
mał  w  ciągu upłynionego roku szkolnego k i lku  
nowych professorów ; liczba uczniów pom noży­
ła sic także , gdyż zapisanych było ^akademików 
582, a premil ianlów 4oi.  Biblioteka powiększyła 
się o 2 i4i  tom ów ;  pożyczono z niey w ciągu o- 
s latnich t rzech lat  blizko i 4 .ooo xiazek.  Muzeum 
his toryi  na lura lney zbogaciło się zbiorem minera­
łów professora Fitmark. VV kassie uniwersytetu,  
znaydowało się przy końcu roku  w  obligacyach 
<30,647 a w  brzęczącey mom cia 25206 talarów.

— U n iw ersy te t B er liń sk i  w upłynionym roku 
szkolnym miał  zapisanych 85g uczniów , a miano­
wicie:  242 na wydzia ł  teologiczny, 365 na wydzia ł  
p r a w a ,  i4g na wydzia ł  lekarski  i io3 na wydzia ł  
filozoficzny; w ogóle s łuchaczów tak  zapisanych, jak. 
nie zapisanych znaydowało się w półroczu zirno- 
w e m  1,75a, a w półroczu Je łn iem 1,594. Przez śmierć 
u t r ac i ł  uniwersyte t  sławnego professora w l ek a r ­
skim wy dzia le ,  doktora B erends.
S ta r o ż y tn o ś c i  \ V  l ipcu r.  t-, robotnicy użyci  do u- 
^mząlinenTa gruzów tea tru  rzymskiego w LiU ebonne 
(we Francyi) znaleźli mały posążek bronzowy, 4 ca­
li wysokości,  wyborney roboty i zachowania.  Jes t -  
to postać Merkurego,  w pięknym stylu, czystym r y ­
sunku i proporcyaoh regularnych ; jednę nogę^ ma 
podniesioną, a kolano zgięte, jakby u spiesznie idą­
cego; a wiadomo, że M e r k u ry  opiekował  się podró­
żami. Dsaperya zarzucona na b a r k i , spada około 
ramienia.  W  jednem ręku t rzyma sierp, k tórym syn 
Mai  uciął  głowę Argusowi. Sierp ten podobny jest 
do noża,, jakiego winobrańcy używają do odcinania 
winogron.  Odkryc ie  tego małego pomnika,  dozwala 
mieć nadzieje, ze poźniey będzie można takoż od­
kryć ,  jaki  mały posążek Herkulesa,  które zw yk le  
razem z posążkami Merkurego by ły  umieszczane 
w  świątyniach.  Posążek ten, złożony u  mera Li l le-  
b o ńsk iego , będzie posłany Pan u 1lever, którego 
itnie łączy się do wszystkich pamiątek Juliobonae  
antique. K .



— Burza, k tóra dnia 16 l ipca dotknęła okolicę 
D ra g u ig n a n ,zniszczyła oraz starożytny most R zym ­
ski na via A ureH ana  przy G ranegore.

— Znayduje s;ę juź we F rancy i,  i wkrótce sp ro­
wadzony zostanie do Paryża S f in x  Sa iski, kolos z 
jedney sztuki granitu różow ego , 22 stóp mający 
wysokości, naylepiey zachowany. W k ró tc e  też 
spodziewają się drugiey  figury kolosalney, z gra­
n itu  czerw onego , a sala na nie przeznaczona w  
w  L uw rze ,  przez liczne poźnieysze nabycia, które 
rząd francuski poczyń t w Egipcie, we W łoszech, 
a naw et w  samym Paryżu, stanie się navkosztow- 
nieyszym zbiorem stai-ożytności epipskich w  E u ­
ropie.

—■ P • D ro ve tti , w  przejeździe przez Lugdun do 
P a ry ża ,za trzy m ał się nieco w tern mieście, dla zw ie­
dzenia muzeum, które mu winno wiele kosztow­
nych przedmiotów starożytności egiptskich. T e n  
uczony, chcąc dać now y dowód swojey p rzy ch y l­
ności d la  pomienionego zakładu, ofiarował zwóy 
papirusow y, pisany literam i h ieratyczne mi z figu­
rami, w ybornie zachowany.

— Sławny S id n ey  S m ith  ofiaro wał K ró lew sk ie ­
mu Tow arzystw u Francuzkiem u A ntykwaryuszow, 

f a c - sim ile kosztownego zabytku starożytności, k tó ­
r y  się składa z b lachy  zlotey, długości 6 cali i 4 l i -  
nije, a szerokości 2 cale i 2 lin., c ienkiey i gięt- 
kiey, mającey napis grecki, kropkowany, odnoszą- 
cy się do czasów trzeciego Ptoloineusza. B lacha 
ta znalezioną została w r. r3 i 8, w ruinach daw ne­
go ATą/zo/n/, pomiędzy Rozettą a A lexandrya, w  
Egipcie. Znaczenie tego napisu jest następne: „K ró l  
Ptolomeusz (syn) Ptolomeusza i A rsy n o e , rod  
ubóztwionego, i K ró low a Berenika, siostra i mał­
żonka jego, (poświęcają) ten  kościoł Ozyrysowi.”— 
M e h m e t -A l i , basza rządzący Egiptem ze strony 
P o r ty  Ottomanskiey, gdy użył 2 5o,ooo robotników 
do oczyszczenia dawnego kanału  kommunikacyy- 
nego pomiędzy A lexandryą a Nilem, ci, co budo­
w ali tamę, zabezpieczającą jezioro Maceotis od na-
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pływ u  m o tz a , szukając materyałó\y śród zwalisk 
dawnego K anopit, znaleźli tę blachę, między dw ie­
ma dachówkami z m ateryi zeszkloney, leżącemi na 
jednym z kamieni węgielnych. Oddano ją M ehme- 
towi-Ali, k tó ry ,  powróciwszy do K airu ,  posłał P a ­
nu Sidney Smith, za pośrednictwem P . S a lt , kon­
sula angielskiego w  Egipcie- — Dachówki szkliste, 
pełne  są bąbelków pow ietrznych, a kolor jedne y jest 
zielony, drugiey zaś błękitny. K olory  te, uważa­
ne za święte od dawnych egipcyan, zawsze postrze­
gać się dają na p rzydatkow ych ozdobach mumiy. 
Ponieważ istoty, farbującey ten gatunek szkła sta­
rożytnego, nie rozpoznano jeszcze chemicznie, p rze ­
to nie można było  zapewnić się o przytomności k o ­
baltu  w' szkle błękitnem, jakoby nieznanego w sta­
rożytności, a miedzi w szkle zielonem. K

— W  P om pei świeżo odkryto w ielką budowę, 
k tórą  antykwaryusze nazwali P a n teo n em . Z budo­
wana jest w kształc ie  równoległoboku: drzwi u- 
mieszczone są we frontowey naywęższey ścianie 
gmachu: w trzech rogach znaydują się trzy małe p o ­
koiki. W  śaii środkowey, w  dwóch niszach, stoją 
posągi TyberyuSzti i L iv ii. Nieszczęściem posągi te, 
rzadkiey piękności, nie mają rąk. N a posągu Tybe-  
ry u sza  dają się widzieć jakieś ślady szkarłatnego 
koloru togi. Ścianę główną zdobią dobrze zacho­
wane malowidła, wystawiające R em u sa  i R o m u -  
lu sa , karmionych przez żonę pasterza Fauslula. 
W  galeryi, w iodącey do P a n teo n u , i w izbie, k tó­
ra  służyła za ubieralnią, znaydują się tabliczki m ar­
murowe pod numerami. Liczne malowidła tey bu ­
dowy przedstawiają obrazy łowów, potworów mor­
skich i rozmaitych zwierząt. S tyka się nią dzie­
dziniec, otoczony portykiem  wzorow ey kolumna­
dy i w spartey na podstawach z białego marmuru. 
W ś r ó d  portyku  wznosi się ośm pedeslałow, które, 
zapewne kiedyś dźwigały małą rotundę, podobną 
do tey, jaką widzieć można w P u zzu o li, w świątyni 
Serap isa .

— B yły  M ameluk IVapoleona, nazwiskiem R u -
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tin-Grolichen  , który w  ostatnim czasie mieszkał 
w  K airze , i żył tam z przedaźy wódki, znalazł w  
ziemi blisko sławnych Piramid skrzynię żelazną, 
w którey było 4o papyrusów, zwiniętych w trąbkę, 
z róznemi łiieroglifami. Udał się z tym drogim za­
bytkiem starożytności do Francyi.

—. Przy robocie około nowego mostu Londyń­
skiego, znaleziono między innemi starożytnościami, 
pieniądz rzymski z napisem plon, który antykwa- 
ryusze tłumaczą, i ż znaczy pecunia lonclinensis. 
Takby więc już za czasów Rzymian w Londynie 
wybijano pieniądze.
Zabytk i  i s l a  Medal, znaleziony przy kopaniu sta- ' 
dy historycz- rych fundamentów, na B ielanach , jest
ne~_______ z mosiądzu, dość nie foremnie wybity:
gdyż z przyczyny niedostateczney ilości mosiądzu. { 
zbywa mu na zupełney okrągłości. Na jedney stro­
nie okazuje się popiersie K arola  X II  , z napisem 
do koła- CAROL: X II .  D: G: R E X , SVEC: OC- 
CUB: D : 5oN G V : A: 1718, co jest dowodem, iż ten 
medal na pamiątkę tego Króla został wybitym. Na 
drugiey stronie jest Lew stojący, siecią czyli sznu­
rami obwiedziony, z napisami: a) nad Lwem doko­
ła: INDO CILIS -PATI, b) na dole w odcięciu: IN 
P E R  PET: MEMOR: MAGNANIMI. W ielkość te­
go medalu jest prawie taka, jaką ma medal wybity 
w mennicy W arszawskiey dla ś. p. Kopczyńskiego  
za grammatykę. Uważać wypada, że ten medal, jako 
tez kilka innych drobnych sztuk monet, znalezio­
no nie w samych fundamentach, ale nie daleko ich 
odkopując zietnię. Tamże znalezione zostały o- 
kruchy i ułamki z naczyń w hutach szklannych do 
topienia szkła używanych, jako też szkła podobne 
do reszty materyału w naczyniu pozostałego, co po­
daje domysł, iż tam niegdyś była huta.

Drugi medal znaleziony przy kopaniu sta­
rych fundamentów7 naprzeciw austeryi Bielańskiey 
blizko nich jest metalu podobnego do Semilaru, 
u rzymian kruszcem koryntskim zwanego , nie fo­
remnie zrobiony: bo nie proporcyonalnie gruby i



Wie ma re g u la rn e y  okrąg łośc i  i grubości. O b sze r-  
ność jego ró w n a  się p ó ł r u b lo w e y ; Waży 2 z ło te  
w arszaw sk ie .  Na jedney  s tron ie  znayduje  się p o ­
p ie r s ie  Cesarza R zym skiego  A n to n in u s  P iu s  z l i ­
te ram i doko ła  A N T O N I N U S  A U G . Na o d w ró tn e y  
s tron ie  ten że  Im p e ra to r  w  c a łey  postaci, w  u b io rze  
rzy m sk im , trzy m a jący  w  le w e y  ręce  róg  obfitości, 
na  p ra w e y  s tron ie  f ig u ry  znayduje  się l i t .  S. na  l e ­
w e y  C., na  około H ouori  Avg. Cos. I I I .  A n to n in u s  
P iu s  znany  pod  tem  n azw isk iem  T y tu s  A u r e liu S  
F u lv iu s  u ro d z i ł  się w  ro k u  86 e ry  chrześciańskiey , 
w  ro k u  i38 teyże  e r y  w s tąp i ł  na  t ro n  C esarzów  
R zy m sk ich .

—  W  dalszem o d k ry c iu  fun d am en tó w  s ta ro zy t-  
n e y  b u d o w y  na B ie la n a c h  , znaleziono m ały  s re ­
b r n y  pieniądz z p o p ie rs iem  Z y g m u n ta  I , i  w ię k ­
szy J a n a  K a z im ie r z a .  Spodziew ają  się  w k ró tc e  
w yśledz ić  m ieysce, w  k tó re m  niegdyś założono k a ­
m ie ń  w ęg ie lny  te y  budow y- W  n ie jak iey  o d leg ło ­
ści od tegoż m ieysca, znaleziono m edal m iedziany  
w ie lk o śc i  dużego t a l a r a ,  m ający  z jed n ey  s t ro n y  
w y b o rn ie  w y b i te  pop iers ie  K a r o la  X I I ,  a z  d ru -  
g iey  w yob rażen ie  L w a ,  otoczonego w ęz łam i.

  K opiąc  fu n d am en ta  na dom m u ro w a n y  p r z y
u l ic y  Ł az ien n ey  (W a rsz a w .) ,  o d k ry to  b r u k  na 4  
ło kc ie  g łę b o k o ś c i , d rz e w e m  opalouem  , gruzem, i  
ziemią po k ry ty .  K am ien ie  ta k  ścisło i ró w n o  b y ł y  
pouk ładane , iż z tru d n o śc ią  ro zeb ra l i  je robo tn icy .

—  P a n  TF alski, m alarz , w  przejeździe  do T F a r-  
s za w y  baw iąc  w  K a lis z u , ma zamiar zdjąć m a low i­
d ła ,  za pomocą K a m e ry  O b sk u ry ,  będące na  sufi­
cie kościoła  s ta rożytnego  w  mieście K o le . T e n  
d a w n y  p rz y b y te k  P a ń s k i  w zniesiony  b y ł  jeszcze 
w  l i o g  ro k u  przez jednego z B isk u p ó w  K u jaw sk ich ,  
i  n ied ługo  po tem  przyozdob iony  różuem i m a lo w i­
d łam i,  m iędzy  k tó rem i znayduje  się jeszcze O rz e ł  
B ia ły  n ad  chórem . N ad to  je s t  tam  w ie le  nap isów  
g reck ich  i ła c iń sk ich ,  k tó re  d la  badaczów  rz e c z y  
o yczy s ty ch  mogą bydź  n a d e r  ważne. T rz e b a  w ie ­
dzieć także , iż kośc io ł te n  od ro k u  i4og ani ra z u  
n ie  gorzał.  ___________

D i. W i l  Now. I i  nu. T. U . r. 1 8 3 7 . grudzień. 2 6
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— Ciekawe dosyć odkrycie zrobiono w okoli­
cach Falaise (we Francyi), w gminie Fillers-Ca- 
m vet. W  tey wiosce, znayduje się pod skała otwór 
podziemny; pospólstwo, zawsze do dziwów"skłon­
ne, zachowuje tam oddawna nayosobliwsze trady- 
cye. Zdjęty ciekawością właściciel tego mieysca 
kazał kopać około otworu. Po dwudniowey pracy* 
dokopano się do izby kwadratowey, w skale wy- 
kutey. Leżał w niey skielet ludzki; kości jego, nad- 
zwyczayney wielkości, były jeszcze ujęte obręcza­
mi zelaznemi, przykutemi do dwócli grubych łań­
cuchów , do ściany przytwierdzonych. Przy nim 
stało naczynie z surowcu żelaznego; nakształt lam­
py, dokoła którego litery w połowie zatirte, oka­
zywały ślady napisu runicznego. P. Galeron, bi­
bliotekarz w  Falaise, i znakomity antykwaryusz 
zaymuje się teraz rozprawą, mogącą objaśnić nieco’ 
to osobliwsze odkrycie. Łańcuchy i naczynie prze­
niesiono do biblioteki Falezkiey, gdzie są na w i­
dok publiczny wystawione. A.

Na początku września r. b. robotnicy, kopiący 
na cmentarzu, należącym do plebanii A rz ie r , w ob­
wodzie Nyońskim  (we Francyi), znaleźli pięćdzie­
siąt sztuk dawney monety srebrney, dwóch lub 
trzech różnych wielkości. Jedpe z nich są bite w 
mieście Tours, za panowania: Filipa Augusta Filipa- 
Odważnego, i Filipa-Długiego, w X II ,  X II I  i X lV  
wieku. Drugie bite pod Cesarzem Ludwikiem-Po- 
wolnym, synem i następcą Karola Wielkiego, a 
k tóry  panował w wieku IX; inne zaś są denerami 
b i te m iw X I  i X I I  wieku, przez biskupów lauzań- 
skich. Na wszystkich tych pieniądzach, znayduje 
się z jedney strony facyata kościoła, ze wzniesio­
nym nad nią wielkim krzyżem, a z drugiey, krzyż 
prosty. Napisy i legendy na nich świadczą o tern 
czego nas uczy historya , o poniienionycli “Monar- 
chach i Prałatach, którzy, zwyczajem Jowych cza- 
sów, byli po większey części fundatorami lub do­
broczyńcami wielu kościołów i klasztorów. Rząd



staktipił tę monetę do zbioru medalów, znaydują- 
cego się w Lauzannie.

— Nie dawno przy kopaniu piwnicy we w si 
l i t r e ,  o 4 mile od C am brai (we Francyi) znalezio­
no m ały  garnek gliniany, zawierający przeszło 100 
sztuk monety K rólów  F rancuzkich, L udw ika X I I ,  
H enryka II ,  K aro la  I X ,  H en ry k a  III ,  fałszywego 
K aro la  X  (kardynała Bourbon) i H enryka IV .  
W szy s tk a  ta moneta jest jednakiey w arto śc i ,  to- 
jest, jak zwano g rands blanos albo douzains. Nay- 
pożnieysza należy do roku  i 5g4 i i 5g5, k iedy N i­
derlandy, a zwłaszcza prowincya C am bresia  by ły  
teatrem  woyny pomiędzy F ran cy ą  a Hiszpaniją. 
W iadom o, ze C am brai odebrane zostało przez h r a ­
biego de F uen tes, w  październiku r. i 5g5. Można 
w ięc  wnosić , że ten mały skarb zakopany został 
p rzed  łupieztwem  żołnierzy hiszpańskich. K a rd y ­
n a ł  B ourbon , a s tryy  H en ry k a  I \ r , obrany został 
k ró lem , pod nazwiskiem K arola X, w yrokiem  ra d y  
związkowey, potwierdzonym w parlamencie, a o- 
głoszonym po wszystkich miastach, do ligi należą­
cych. Pod  jego nazwiskiem bito pieniądze. K ró l  
ten  stronnictwem obrany um arł  w  F ontenai, d. 
maja 1690: lecz monetę bito jeszcze pod jego nazwi­
skiem do d. 22 marca i 5g4, to jest: dnia wjazdu H e n ­
ry k a  I V  do Paryża, a naw et do r. 1697, w k tó rym  
w ychodziły  ćwierci talarów, ze stęplem K aro la  X. 
Podobneż anachronizmy zdarzały się za panow ań 
poprzedzających. K .

P o s tę p y  o- P .  K a ro l D u p in , przedsięwziął roz -
i Z eJtlzacyil szerzyć n aukS popularną do naydro- 
—---------— bnieyszych szczegółów życia p ry w a t­
nego. W  tym zamiarze ogłasza zbiór książeczek, w  
których  są po prostu  wyłożone zasady gospodar­
stwa społecznego,'zastosowane do wszelkich pro- 
fessyy, a mianowicie do średniego stanu. Dziełko 
jego M a ły  P ro d u k to r  (Petit  P roducteur)  musiało 
już sprawić zbawienne skutki w tey klassie czy­
te ln ików , dla k ló rey  była przeznaczona. W  dzieł­
ku: M a ty  F a b ry k a n t , wystawia pod nazwiskiem  
keronda, wzór dobrego fabrykanta, i obok stawi

2 6 *
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drugą osobę, pełną  w ykroczeń  i uchybień, k tórych 
klassa ta unikać powinna. K .

— Doniesienia z Amerykaiiskiey osady L ib eria  
W Afryce, ciągle są naypożądańsze : mieszkańcy 
jey cieszą się z teraźnieyszego swego położenia. L i ­
czą już tam sześć szkół, w  k tórych  do 200 dzieci 
p łc i  obojey odbiera wychowanie; w ie lu  naczelni­
k ó w  z głębi kraju, posyła tam swoje dzieci. K .

— Na ostątniem posiedzeniu towarzystwa geo­
graficznego w  Paryżu, P . P acho  czytał rozprawę 
o projekcie P .  D ro ve tti , jeneralnego konsula fran -  
cuzkiego w  Egipcie, względem cyw ilizowania A -  
f ry k i  środkowey. P ro jek t ten zasadza się na w y ­
słaniu z E gip tu  pew ney  liczby młodych A fry k a ­
nów , k tórzyby mogli do naszych szkół bydź p rz y ­
jętymi, a tym sposobem i przypuszczonymi do po­
żytków  cywilizacyi. P . D ro ve tti oznaymia , źe 
p ierw szych  podeymuje się kosztów w  tern filan- 
tropicznem  przedsięwzięciu: „ M łodzi ci Afryka-
„ n i e  (słowa są P .  Pacho) wróciw szy potem do swey 
„  oyczyzny, upowszechniliby  tam swoje, nowe w y -  
„ obrażenia. W y o b rażen ia  te, nakształt s tr za ły  po - 
„  słanhi, przem knęłyby  się od pokolenia do poko­
l e n i a ,  z oazy do oazy; umysły zaczęłyby rozwa- 
,,  żać; rozpostarłoby się światło, a k ilkoro dzieci 
„ sp ra w i ło b y  może to, czego ty le  w ieków  dokazać 
„ n i e  mogło.” K .

— K upiec  angielski, osiadły w  H a m m e r fe s t,  
założył na Szpicbergu osadę składającą się ze 2 & 
Lapończyków i innych mieszkańców północnych, 
w  celu zbierania futer. B rat założyciela zostaje na 
czele tey  osady; koloniści mają wygodne mieszka­
nia, a k lim at jest tam bardzo zdrowy i nie tak  „o- 
s t ry ,  aby mógł bydż przeszkodą w łow iectw ie . Ża­
den  z kolonistów, przez trzy  lata jak ta kolonia 
pow stała ,  nie chorował. Co ro k u  okrę t  przywozi 
tam  zapasy żywności a bierze futra.
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N o w e  d z i e ł a  p o l s k i b .

R e lig i ja .  q6) Książka do nabożeństwa dla Kolek, 
p rzez  X.. F . J . Siwickiego, z 6 rycinam i u K up fe-  
ra , w W rocław iu , nakładem  l i .  Cichowicza 1827, 
czcionkami G. K upfera, w  i6ce str. a3i. Oprócz 
modlitew i pieśni nabożnych, jest tu życie Jadwigi 
królow ey polskiey, ś. Salomei królow ey halickiey, 
xiężniczki polskiey, ś. Kunegundy xiężniczki wę- 
gierskiey i polskiey i ś. Jadwigi xiężniczki w ro- 
cławskiey i polskiey,z dołączeniem ich w izerunków .

97) fFzniesienie duszy do B oga  pobożnego 
chrześcianina przez X ięc ia  X le x . Hohenlohe, rad ­
cę duchownego biskupstwa bambergskiego. N ow a  
edycya  w Suw ałkach, w drukarn i wojewódzkiey 
F r. Świerczewskiego. 1828. w  iace str. 266 nieliczb. 
4 z ryciną.

98) fF y k ła d  nauki katolickiego kościoła, wzglę­
dem tych  w iary artykułów , o które dyssydencif 
osobliwie kalw ini się spierają , po fra n cu zku  p rzez  
Jak . B en igna  Bossueta, biskupa meldeńskiego na ­
p isa n y , na  polskie przełożony przez X .  M ichała  
Korczyńskiego S. T. Dok. Dzieh. kated. przem . 
szkół narodowych nadzorcę; z dodaniem niektó­
rych szczegółów tyczących się życia i  zdań wiel­
kiego owego męża. we Lwowie, nakładem  F ra n c i­
szka F iliera  1827. drukiem Piotra P illera. w 8ce 
str. x i 135, nieliczb. 5.
W ym o w a  ko- gy) K azania  X .  P io tra  Ę łachow icza  

śc ie lna . B ernardyna . E d ycya  druga, w zr-  
szawie 1826. w 8ce tomów trzy, razem str. 38g, nie­
liczb. 5.

100) K rótkie homilie na  niedziele w ciągu ro­
ku przypadające,dla  wygody początkowych kap ła ­
nów napisane, p rzez  X ięd za  X n d rze ja M ickiew i­
cza plebana Straszęcińskiego we Lwowie, drukiem  
P io tra  P illera . 182/. w 8ce, Tom  I. str. v i 182, 
Tom I I  str. 161, nieliczb. po 2.

101) M owa miana nad  grobem Jaśnie TVielmo- 
żnego S tanisław a Siestrzeńcewicza B ohusza , m e-
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trop  o lity  kościołow rzym sko-kato lickich  w H ossy! 
a.rcy-biskupa m ohilewskiego etc. i 5 decem bra 1826 
roku , p rzez  S ta n isła w a  -Parczewskiego, doktora  
teologu, w kościele p a r a fia ln y m , now o-ustanow io­
nym^ w P e te rsb u rg u ,n a  K olom nie, p rzek ła d  z J r a n - 
cuzkiego w  p rzy p isa c h  pom noŁony. w W iln ie , n a ­
k ł a d e m 1 drukiem  A .  M arcinow skiego. 1827. w  
«ce str. 5'± z w izerunkiem  Metropolity,oraz z wido­
kiem dwóch kościołów, jednego w M alatyczach, 
drugiego w Petersburgu , kosztem tegoż m etropoli­
ty  zbudowanych. O mowie tey  po francuzku na- 
p isaney donieśliśmy już na str. j 37.
~ I‘rawo- . 102) O w yk ła d zie  n a u ki p ra w a  r z y m ­
skiego w ogolności, a  w szczególności o dziele ele- 
m e n ta rn e m  w tym że  przedm iocie, które m ogłoby  
się  p rzyd a ć  w un iw ersyte tach  p a ń stw a ; rzecz c z y ­
ta n a  p r z y  o tw arciu  lekcyy  w  C esarskim  U niw er­
sytec ie  W ileń sk im , dn ia  i 5 w rześnia  1827, p rzez  
p r o f  essora Lcippelli,radcę stanu , dziekana  oddzia-

l ^ ! ; 0: f ' lolof  cznego-, z fra n cu zk ieg o  przełożona , 
w  W  Unie w  d ru ka rn i A .  M arcinow skiego . -,827. 
•W 8ce str. 52,n ieliczb . 2 . 6 7

Jestio  oddzielnie wydrukowana rozprawa, k tó­
ra  p ierw iey  w oddziale Historyi i L ite ra tu ry  vv 
D zienniku W ileńskim  (Torn I Y  str. i 47- i 7q) umie
w v s z ł l \  ? a‘ T  T O ^ l e ,  po francuzku pisana, 
w eszła  także z d ruku  pod tytułem: D e Penseigne-
m e n t ilu d ro it rem a in  en  góneral, e t p a rticu lie re -  
m e n t d  un ouvrage e lem enta ire sur ce niem e droit 
quipourra .it convenir a u x  universites de i  E m p ire  
discours lu  d Pouverture des cours de P universil 
te  Im p e r ia le  de P iln a , le z 5 septem bre 1827 p a r  
U.  LappeUi conseiller d 'e ta t, doyen de la  fa c u l-  
te  eltuco-phi/ologir/ue e t p ro jesscu r de droit eccle- 
siastique. P iln a , de P im prim erie de JV.G/iicksbero- 
typ o g ra p h e  de Puniver site Im p eria le . 1827. w  8ca  
str.  .0 2 , nieliczb. 4.

p a n i c z n y  p rze z  A .  Korowickiego.
, J ó z e f  Z a w a d zk i w ła sn ym  nakła d em  1827 

w S c e  str. 148 ix x x iv .  7 '
1 rzeciem już pismem w  przeciągu roku  obda*
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rzając nas autor, na tern w iększą  zasługuje zaletę, 
im  m niey jest dzieł,  p rzew o d n iczący ch  drogą sądo­
w y c h  t ru d ó w  udającey się m łodz ieży . N ie  m a łą  
zapew na  odniosą korzyść  z podobnego pism ro d z a ­
ju, w stęp u jący  w  zawód sądow nic tw a; zastąpić  o-  
ne  mogą n ie jedno le tn iem  dośw iadczeniem  rrtibywa- 
jące się wiadomości, s taną  się skazów ką rów nie  m ło ­
dym  praw nikom , jak  in te reso w an y m  stronom, i o b ­
jaśnią k o rzys tn ie  d la  m niey  św iadom ych  p roceso ­
w e  drogi* Z as tanow iw szy  się w e  wstępie autor: jak  
do  u b ezp ieczen ia  w łasnośc i  ziemsltiey p rzy czy n ia  
się sta łe  ob w aro w an ie  g ran ic ,  przebiega po k r o t ­
ce p rz e p isy  w t e y  m ierze  .Rzymian, zastanaw ia się 
n ad  rozgran iczen iam i w P o lsce ,  od trzynastego  w ie ­
k u  do p an o w an ia  S tan is ław a A ugusta , w spom ina  o 
no r in a ln em  rozgran iczen iu  dóbr  g ru n to w y c h  w  k r ó ­
lestw  ie po lsk iem  na seymie 1818 r. uchw alonem , i
0 u s taw ach  w R o s s y i .o d  panow ania  C esa rzow ey  
E lż b ie ty  do os ta tn ich  czasów. P rz y s tę p u ją c  do n a u ­
kow ego w y k ład u  p rocesu  granicznego, na p ra w a c h  
l i t e w s k ic h  i us taw ach  rossyysk ich  opartego , w  czę­
ści p ie rw szey  m ó w i o sądach g ran icznych  w  p o ­
w szechnośc i i szczególności uw ażanych , o daw nych  
sądach g ra n iczn y ch  i o now em  ic h  urządzeniu . W  
części zaś d rug iey  w y k ła d a  w ła śc iw y  p roces  g ra n i ­
czny, w skazując  p ra w id ła  względem dow o d o w  w  
sądzeniu  sp raw  ro zb ie ran y ch ,  i  w zględem  ogła.sza-

'  n ia  w y ro k o w  iszey  instancyi ; nas tępn ie  m ów i o 
p rocess ie  ape llacyynym , o r e w iz y i  sp ra w  skarbo ­
w y c h ,  o e x e k u e y i  d e k re tó w  sądu  gran icznego 2giey
1 3ciey  ins tancy i i o daw an y ch  p rzez  też sądy r a ­
p o r ta c h .  Poczerń  , następuje  d o d a te k  o nagrodzie  
d la  sędziów, re je n tó w  i k o m o rn ik ó w . K o ń c z y  zaś 
przy toczen iem  a ry n g  d e k re tó w ,  przysiąg, w y z n a ń  
św iad k ó w  i t,. p. P rz e s ta n ie m y  tu  ty lk o  na dan iu  
k ró tk ie y  o tern dzie le  c iek aw y m  czy te ln ikom  w ia ­
domości, zostawując głębszy ro zb ió r  ty m  , k tó rz y  
d ługo le tn iem  dośw iadczen iem , w zbogacen i w  g r u n ­
to w n e  wiadomości o p o rząd k ach  sąd o w y ch ,  jed y ­
n ie  mogą pew nieysze  dać zdanie , o dz ie le  w  ta k  
pożytecznym  nap isanem  ce lu .  J. K .
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_—l,tory7\._. io4) A lla s  historique de la  Polo arie 
accom pagne (Pun tab leau  co rn p a ra tif des ex p e -  
(UtioiisnuLitaires dans ce p a y s , p e n d a n t le X V I I ,  
X V 1 1 1  e t X I X  siecle; p a r  le com te S tan islas P la ­
ter. P o sen  1827, im prim erie  de G uillaum e D ec­
k e r  et com pagnie. folio arkuszowe k a r t  litografo- 
w anych  10, drukowanych 12.

Dokładna wiadomość o tem dziele znayduje się 
w  N a56 G a ze ty  P o lskiey , n iektóre stad szczegóły 
udzielamy naszym czytelnikom : samego bovviem 
dzieła jeszcześmy nie oglądali. W  Polszczę dotąd ma-

S1§ uKazało kart  geograficznych , do różnych 
epok^ dziejów narodowych zastosowanych. N a ru ­
szewicz do swoich pierwjszych tomów kilka  ich 
za łączył,  ale niemi w prow adził nas tylko do tw o ­
rzącego się państwa Bolesławów. Dopiero M ik la ­
szewski do swojego Krótkiego rysu dziejów pol­
skich dołączył k ilka  krajobrazów, kszta łt  P o lsk i  
w  rożnych wiekach zmieniony wyobrażających. Z 
tych  krajobrazów u tw orzy ł się m ały atlas do h i-  
storyi polskiey Miklaszewskiego i T eodora  Wa°-i, 
z szesciu k ar t  geograficznych złożony. W y p raw k o  
losach państw/ nie raz stanowiących, nie oznacza­
ły  te k ra jobrazy: wszakże przykład  takiego w y­
p ra w  oznaczania, ukazał się w  piśmie Joachima L e-  
levyela: „Zdobycze B o lesła w a  I I ie lk ie g o ” w  T y ­
godniku W ileń sk im  w 1816 roku  umieszczonem.
0 tam sław P la te r  bierze przedsię w ieki xvii,  x v m
1 x ix , tak  że do w ieku  x v n  jest kar t  3, do x v u i  

art 4, a do x ix  k ar t  także 3, ze wszystkie'm k a r t
geograficznych 10. A le  właściw ie jestto jedna li- 
tografowana k ar ta  geograficzna, stosownie ty lko 
do czasu i celu kolorami naciągana. T a  karta  je = t 
litografowana w W arszaw ie  u T .  Y i viera, wzięta 
z dobrych wzorów. W  jey skreśleniu brakuje po­
trzebnego krajobrazom przyjemnego weyrz^nia: 
wszelako pomimo drobnego pisma jest wyraźna, a 
p rzy  tern pilnie, starannie i pracowicie kolorowa­
na. Każdą z dziesięciu mapp autor objaśnia ze trzech 
względów: 1. A p e r ę u  po litiq u e , 2. ta b le a u  s t a t i s t !  
'ju e , 5. c a tn p a g n e s . A percu  politique jest bardzo
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pięknie rozpoczęte. W id z i  w niem czytelnik nie 
tylko wskazany rozciąg; kra ju  i zetknięcie jego z 
ościennemi mocarstwami, ale oraz wytknioną dys- 
harmonią, która gryzła i osłabiała rzeczpospolita; 
widzi w ytknione jey w a d y ,  a przytem  stan jey 
zbroyny; widzi, że pisarz daje czuć przyczyny, zja- 
wiającey się słabości i sprężyny zdarzeniami wie­
ku  kierujące. T rzy  pierwsze tablice są mniey wię- 
cey tym rysem dziejów narodu opatrzone; dalszym 
tych  widoków niedostawać poczyna. W  tabliczkach 
statystycznych autor oznacza liczbę mil kw adrato­
wych i ludność tak  Polski,jak mocarstw ościennych. 
Nie miał do tego dat historycznych: oparty przeto na 
liczbie dzisieyszey ludności, odwołuje się do ogól­
nych zasad pomnażania się jey i dochodzi sposo­
bem przybliżonym dawnieyszey. Dzieło to jest w  
sobie skończone: au tor uw iad am ia , że jest ono
ty lko  pierwszym sposzytem, że w  drugim umie­
ści p lany różnych  miast z x v i i  w ieku, i różnych b i­
tew , jako to: klęskę Jana Kazimierza pod W arsza ­
wą , zwycięztwa Jana Sobieskiego pod Chocimem 
i W ied n iem , jego okopanie się pod Z uraw cem , bi­
tw y  K arola  X I I ,  Kościuszki, Suworowa i inne.”

1 ob) P a n o w a n ie  K a zim ierza  , J a n a  A lb e r ta  i  
A le x a n d r a  Jagiellończyków  Królów  polskich  i  I V . 
K sią żą t litew skich, w yjęte z rękopisrnów J a n a  A l -  
hertrandego  biskupa zenopolilańskieso , w yd a l Ż e -  
g o ta  O'N acew icz p ro fessor s ta ty s ty k i  i  dyp lom a-  
c y i  w un iw ersytec ie  W ileń sk im . Z  w izerunkiem  
k a r ta m i g eo g ra ficzn em i i  tablicą genealogiczną, 
ł o m  I I .  W a rsza w a , n a kła d em  i  drukiem  A .B r z e ­
z in y  1827. w 8ce str. 307, nieliczb. 4.

O pierwszym tomie tego dzieła donieśliśmy w  
roku  przeszłym (Nowiny nauk. Tom I. str.587). D ru ­
gi obeymuje dokończenie dziejów panowania K a ­
zimierza Jagiellończyka (str. 1 -  207) i panowa­
nie dwóch jego synów Jana A lber ta  i A lexandra  
(208-267).
Statystyka^ io6) Tabel/a  m iast, w s i, osad K ró ­

lestw a P olskiego  z  w yra żen iem  ich p o łożen ia  i  lu ­
dności, a lfabetyczn ie  u łożona , w B ió rze  Korntuis-
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DZIENNIK WILEŃSKI przeznaczony jest do ogła­
szania rzeczy nayno w szy cli: z h istoryi, statystyki, 
jeografii, podróży, ekonom ii, liandlu, praw a, pe­
dagogii, w y m o w y , literatury, oraz, nauk i sztuk  
z ich "przystosowaniem do ro ln ictw a , rękodzieł, 
rzem iosł, gospodarstwa i przem ysłu, n ie m niey  
też w iad om ości, ściągających się do spółcześney  
historyi nauk.

Ilzeczy te oheymują się w  pięciu osobnych 
oddziałach, jakoto: i)Literatury Nadobney, 2) Hi- 
storyi i Literatury, 3) Umiejętności i Sztuk,4) Na­
uk stosowanych i 5) Nowin naukowych. Każde­
go oddziału karty oddzielnie będą liczbowane, a 
wszystkie razem w  ciągu roku złożą toino w  siedm. 
Każdy zaś Numer miesięczny zamknie się we i4 tu 
arkuszach drukowanych. Ryciny dodadzą się, ile­
kroć objaśnienie rzeczy będzie tego wymagało. 
Numer Avyehodzi ostatniego dnia miesiąca.

Cena prenumeraty: z przesyłaniem pocztą na 
całe Państwo Rossyyskie rubli srebrnych dziesięć; 

J ę J  na mieyscu w W ilnie bez przesyłania pocztą rubli 
Jjs>.! srebrnych siedm  i pó ł.
<3> ! Prenumerata przyymuje się tylko na rok cały. 
I1N  Prenumerować można: w  W ilnie w  Expedycyi 
■§S>.f Gazctney Głównego Pocztamtu Litewskiego i 

\ w  Rcdakcyi Kuryera Litewskiego; w  innych gu- 
1 bernijach na wszystkich Pocztamtach, Kantorach 

£-> I i Expedycyach pocztowych. 
iPH  Listy zapisują się do R ed a k c ji D zien- 
2g:j nika W ile ń sk ie g o , w  W iln ie , w  domu W. 

s Kułakowskiego za koszarami ś. Ignacego.
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